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„INNI SZATANI 
BYLI TANI CZYNNI"

Endecja w roli rzecznika 
in te resów  niezam ożnej m łodzieży.

Zajścia,  j ak ich  t e r e n e m  staiy się o- 
s t a t n i o  wyższe  uc ze ln ie  stol icy,  n a s u ­
wa ją  k a ż d e m u ,  k to  i n t e r e s u j e  s ię  s p r a ­
w a m i  m ło d z ie ż y  — s z e r e g  po w a ż n y c h  
ref leksyj .

Aby  d o b rz e  z r o z u m i e ć  t ło i g e n e z ę  
ty ch  za j ść  —  p r z y p o m n i j m y  s o b i e  ich 
pr zebie g .  Za jśc ia  ro zpo czę ły  się w 
d n i u  4 t y m  b m .  n a  t e r e n i e  CJniwersy te  
t u  W a r s z a w s k i e g o .  W iec  ro zpoc zę ty  
p o d  h a s ł e m  walk i  o zn i ż k ę  o p ł a t  s k o ń  
czył s ię  j e d n a k  z w y k ł e m i  e k s c e s e m i ,  
w y w o ł a n e m i  p rz e z  s p r o w a d z o n ą  z p o ­
za U n i w e r s y t e t u  bo j ó w k ę .  Po b i to  przy- 
t e m  k i lku  s t u d e n t ó w  ż y d ó w  i zn iszczo  
n o  w n ę t r z e  g m a c h u  kw es tu ry .  W o b e c  
ty ch  a w a n t u r  r ek t o r  U n iw e r s y te tu  z a ­
wiesi ł  w szy s t k ie  wyk łady .  W ó w c z a s  zaj 
ścia p r z e n io s ły  s i ę  n a  in n e  ucze ln ie .  
Ma każde j  j e d n a k  ucze lni  mi a ły  inny 
c h a r a k t e r .  J e ś l i  n a p r z y k ł a d  cho d z i  o 
u c z e ln ie  p r y w a t n e ,  gd z ie  ulgi p rawie  
n ie  i s tn ie ją ,  a op ła ty  za s tu d ja  s ą  b a r ­
dzo  w y g ó r o w a n e  —  w y s t ą p i e n i a  m ł o ­
dz ie ż y  mia ły  c h a r a k t e r  z upe ł n i e  pow aż  
n y c h  m a n i f e s ta c y j  i ogół  m ło d z i e ż y  
m e  d o p u ś c i ł  do  s p r o w o k o w a n i a  jak ich  
ko lw iek  e k s c e s ó w .  Inaczej  z nów  było 
n a  P o l i te c h n ic e  W ar sz aw sk ie j .  Tu  a n o ­
n im o w i  organi za to rzy ,  po d c z a s  gd y  mło  
dz ież  ze sz ła  s ię  j a k  zwykle na  w y k ł a ­
dy,  ogłosi l i  st rajk o k u p a c y j n y ,  o b s ta w ia  
jąc  je d n o c z e ś n i e  w szy s t k ie  wy jśc ia  d o ­
br ze  u z b r o j o n ą  bojów ką ,  n ie  s k ł a d a j ą ­
c ą  się w o g r o m n e j  częśc i  ze s t u d e n ­
t ó w  Pol i tec hn ik i  an i  j a k ic h k o lw ie k  i n ­
n y c h  uczelni .

T r u d n o  jes t  twierdz ić ,  a b y  t r w a j ą c a  
d w a  dni  o k u p a c j a  g m a c h u  P o l i t e c h n i ­
ki W a r s z a w s k i e j  o d b y w a ł a  się wb re w  
woli  b i or ące j  w n ie j  udz iał  mło dz ieży ,  
a b y  były w y n i k i e m  te rorys ty ozne j  akcji  
g r u p y  or g a n iz a to ró w .  Nie  u l e g a  j e d n a k  
wątp l iwoś c i ,  że ogó ł  m ło dz ie ży  był  wy 
r a ź n i e  z a s k o c z o n y  w y b u c h e m  s t ra jku  
o k u p a c y j n e g o ,  j a k o  f o r m y  p ro te s t u  
przec iw w y m i a r o m  o p ł a t  c z e s n e g o ,  a 
już  zgoła  g r u b e  p o d e j r z e n i e  n a s u w a  
s a m o  z a k o ń c z e n i e  s t r a jk u  o raz  n a s t ę ­
p u j ą c e  po n im  p r ó b y  s p r o w o k o w a n i a  
a w a n t u r  n a  ul icy.

W i e m y  wszyscy,  że sy tu ac ja  m ł o ­
dzieży a k a d e m i c k i e j  j es t  c ię ż k a ,  że wa  
runki ,  w k tó ryc h  m u s i  p r a c o w a ć  są 
b a r d z o  t r u d n e .  B ie d ę  p a n u j ą c ą  w k r a ­
ju od c z u w a  również  s t u d j u j ą c a  m ł o ­
dzież,  w m n i e j s z y m  j e d n a k  n a p e w n o  
s t o p n i u  niż m ło dz ie ż  r zem ie ś ln ic za ,  r o ­
bo tn i cza ,  czy c h ło ps ka .  Z d rugie j  j e d ­
n a k  s t r o n y  w i e m y  —  że z a r ó w n o  rząd  
jak i s p o ł e c z e ń s t w o  p r o w a d z ą  us i lną  
a k c j ę  p o m o c y  m łodz ie ży  a k a d e m i c k i e j ,  
ż e  z ulg w o p ła ta c h  c z e s n e g o  ko rz ys ta  
ok oł o  80 proc  te j  m ł o d z i e ż y ,  że i s tn ie  
ją  l i czne s typlendja,  d o m y  a k a d e m i c ­
kie,  w y p o c z y n k o w e ,  że w m i a s t a c h  u 
n i w e r s y t e c k ic h  p r o w a d z o n a  jes t  akc j a  
do żyw ia n ia  m łod z ie ży  a k a d e m i c k i e j  itd.

Z g a d z a m y  się, że te  w s z y s t k i e  ś r od  
ki n i e  są jeszcze  w y s t a r c z a j ą c e ,  a le  
n ie  w y c z e r p u j ą  o n e  ca ło k sz ta ł t u  o p r a ­
c o w a n e g o  p l a n u  p o m o c y  m łodzi eży  a- 
k a d e m i c k i e j ,  o k t ó r y m  w s p o m i n a ł  mi 
n i s te r  Św ię to s ła wsk i  na  dys kus j i  b u dż e  
to w e j  w Se jm ie .  W i e m y  *e o-
f i a rność  s p o ł e c z e ń s t w a  polsk iego ,  gd y  
chodai  o p o m o c  d la  młodz ieży ,  j es t  
n i e w y c z e r p a n a .  I d l a t e g o  nie w ie rz y ­
my,  a b y  ogół  młodz ieży  a k a d e m i c k i e j  
sądz i ł ,  że w ła śn ie  e k s c e s y  i a w a n t u r y  
s ą  s łus zną  d r o g ą ,  gdy  chodzi  o otl’?y 
m a n i e  da lsze j  p o m o c y  ze s t ro n y  rządu  
i s p o łe c z e ń s tw a ,

P r z e b ie g  o s t a t n i c h  zajść na  uczel-

Dalsza debata budżetowa w Senacie
Administracja i samorząd. — Przemysł i Handel. 
Przemówienie senatora Dominika Zbierskiego. —

WARSZAWA. —  W zakończeniu dy­
skusji nad budżetem  Min. Rolnictwa  
przemawiał sen. Radziwiłł. Mówcy ch o­
dzi o to, aby działalność przemysłowa  
lasów państwowych nie była gwałtownie  
rozszerzana, przyczem występuje prze­
ciw inwestycjom, czynionym przez lasy, 
stwierdzając, że inwestycje  te nie z a w ­
s z e  są szczęś l iw e .

Następnie zabrał głos p. min. P on ia ­
towski i stwierdziwszy na wstępie, że  
sytuacja w rolnictwie naogół zaczyna  
poprawiać się. podał do wiadom ości Iz­
by, iż wszystkie obszary, oferowane o- 
statnio przez parcelację r z ą d o w ą  i Bank 
Rolny, znajduję nabywców w ilości kil 
kakrotnie przekraczającej możliwości 
ich zaspokojenia. Nastąpiło zatem oży­
wienie parcelacji prywatnej

A dm inistracja i sam orząd .
Wczoraj na porządku obrad Ssnetu  

znalazł s ię  budżet Min. Spraw Wewn. 
Po referacie sen . Rdułtowskiego prze­
mówienie w ygłosił p. min. Raczkiewicz.

S am orząd .
P. minister om ów ił przedewszyst-  

kiem sprawę samorządu, zwracając u- 
wagę, iż w parze z uprawnieniami w i­
nien iść takt i umiar w stosowaniu tych 
uprawnień do obywateli. Obywatel wi­
nien być obsłużony szybko i celowo, a 
traktowany życzliwie.

W związku z ustawami o pracowni­
kach samorządowych p. minister p o d ­
niósł „mgłę podejrzeń i oskarżeń," jaka 
s ię  wytworzyła wokół tych projektów. 
Rząd godzi s ię  na wprowadzenie u za ­
sadnionych zmian do projektów.

P. minister zapowiedział projekt u- 
stawy dla uregulowania gospodarki przed  
siębiorstw komunalnych i podkreślił, że  
dążyć będzie  do ograniczenia św iad­
czeń  w naturze, by nie hamowały pra­
cy w gospodarstwach i zapowiada m o ­
żliwość zniesienia opłat kancelaryjnych 
od podań, poświadczeń, podpisów, stwier  
dzenia tożsam ości i za karty rowerowe.

Administracja.
Po omówieniu ustroju Warszawy o- 

m ówił sprawę uproszczenia urzędowa­
nia, walki z bezdusznem  zbiurokratyzo­
waniem pracy. Podnosząc wielką war­
tość ludzi, pracujących w administra­
cji jako pracowników, p. minister widzi 
braki w organizacji pracy. Żeby praca 
szła należycie, trzeba też dać pracow­
nikom odpowiednie warunki bytu

P. minister podniósł z uznaniem za­
powiedź posłów ukraińskich glosowania  
za budżetem  i wyraził ufność w r o zw o ­
ju normalnych stosunków w granicach  
Rzeczypospolitej.

Dyskusja.
Sen. Horbaczewski, Ukrainiec, ubole  

wa, że  normalizacja stosunków polsko- 
ukraińskich nie postępuje w należytem  
tem pie .

Sen. Głowacki (Poznań) podnosi n ie ­
ufność obywateli do samorządu w Wiel- 
kopolsęe  i bezrobocie, które gnębi w ie­
lu powstańców wielkopolskich.

Sen. Masłów (Ukrainiec z Wołynia) 
omawia stosunki polsko-ukraińskie.

Sen. Schorr (Żyd. prof, z Warszawy) 
m ówił o wydarzeniach w Przytyku, gdzie  
3 osoby zosta ły  zabite a 22 ranne.

Sen. Wiesner (N iem iec  z Bielska) 
wymawia s ię  łączności N iem ców  z part- 
jami poza granicami państwa.

Po przerwie przemawiał sen. Jagrym 
M aleszewski, były komendant główny 
policji państwowej, oświadczając, że 
nieodpowiedni ludzie zostali z szeregów  
policji usunięci, a selekcja dokonana. 
Mówca stwierdza, że cyfra 39.000 zł, 
przeznaczonych na szkolenie policji 
brzmi humorystycznie w porównaniu ze 
sumą 800 000 zł. preliminowaną dawniej. 
Równa s ię  to zniszczeniu szkoły w M o­
stach Wielkich.

W odpowiedzi na to zabrał głos min. 
Raczkiewicz oświadczając, że szkoła po* 
llcyjna w Mostach będzie  bezwzględnie  
utrzymana.

n ia c h  stol icy u tw ie rd za  n a s  w t e m  prze 
k o n a n i u .

Kto je b o w i e m  o r g a n i z o w a ł  i w 
czyim p r z e d e w s z y s t k i e m  leżały o n e  in te  
resie.  N i e z a m o ż n e j  m ło d z ie ż y ?  Napewn® 
nie.  N i e z a m o ż n a  młodz ież  m e m a  b o w i e m  
c z a s u  na  a w a n t u r y  i s t u d e n c k i e  b i j a t y ­
ki. N i e z a m o ż n a  m ł o d z i e ż  uc zy  się i 
k oń czy  ucze ln ie  w p r z e p i s a n y m  t e r m i  
nie,  a e p i l o g i e m  k a ż d y c h  a w a n t u r  
j e s t  z a m k n i ę c i e  uczelni ,  co w k o n s e ­
kw en cj i  p o c i ą g a  u t r a t ę  s e m e s t r u .  Dziś 
u c z e l n i e  w tz y s tk ie  są  z a m k n i ę t e ,  a t e r ­
m i n  o t w a r c i a  p r a w d o p o d o b n i e  jeszcze  
da leki .  Młodzież  truci czas,  a część  
mło dz ieży ,  k tó ra  pochodz i  z p rowinc ji  
w y d a je  n i e p o t r r e b n i e  p i e n ią d z e ,  s ie­
dz ąc  bezcz yn ni e  w W a r s z a w i e  w o c z e ­
k i w a n i u  n a  o tw a rc ie  ucze ln i .  I d l a t eg o  
za za j śc ia  n a  u c z e ln ia ch  s to l icy  nie 
po n o s i  od pow ie d z ia ln o śc i  t a  cz ę ść  m ło  
dzieży,  k tóre j  n a p r a w d ę  za l eży  n a  o b ­
n iżce  c z e s n e g o .

Zajścia  t e  s p r o w o k o w a ł a  e n d e c j a .  
To  jej  c y n ic z n a  m e t o d a ,  to  jej  s y s t e m  
wichrzyc ie l sk i ,  to  jej  t a k t y k a  ło w ie n ia  
r y b  w m ę t n e j  wodzie .  To e n d e c j a ,  kt® 
ra o d  lat  już  czyni  p r ó b y  s i a n i a  z a m ę  
t u  na wyższ ych  uc ze ln i ach ,  pon o s i  w 
całej  rozc iąg łośc i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  
S t a r a  e n d e c k a  m e t o d a  z d o b y w a n i a  
„ rządu  d u s z "  d r o g ą  zwykłe j  p r o w o k a ­

cji. W s z y s t k o  j e d n o  czy to  b ę d ą  „ p r o ­
t e s t y ” przec iw u s ta w ie  ak a d e m ic k ie j ,  
j ak  przed  p a r u  laty,  czy w a lk a  z my-  
ś lą c e m i  inacze j  u g r u p o w a n i a m i  m ł o ­
dz ieży ,  c zy  w ybryki  a n t y ż y d o w s k i e  
w sz y s tk ie  ś r odk i  do br e ,  by le  s iać  z a ­
m ę t ,  byle w y w o ł y w a ć  a w a n t u r y ,  by le  
m a n i f e s t o w a ć  s w ą — pożal  s ię  Boże 
c h r o n i o n ą  a u t o n o m j ą  w yższy ch  uczelni ,  
si lę.  O b e c n i e  d a w n e  s y s t e m y  ek soe  
só w n a  t le  p o l i ty c z n e m  za w od zą .  D a w ­
ny typ  ro z p o l i ty k o w a n e g o  k o r p o r e n t a  
znikł  już  n a  wyższych  u c z e l n i a c h  z u ­
pe łn ie .  Dziś  m ło dz ie ż  n ie  m a  ś ro d k ó w  
n a  wie lo le tn i e  s tud ja .  Dzisiejsi  a k a d e ­
m ic y  to  w ła śn ie  ta n i ę z a m o ż n a  m ł o ­
dzież.  i o to  przed  z a w i e d z i o n ą  e n d e c j ą  
s t a je  n o w a  ok az ja  d o  p ro w o k ac j i .  Czyż 
mo gl i  się ch oć  n a  ch wi lę  z a w a h a ć  ci, 
co  w 1923 rok u  potrafi l i  p c h n ą ć  m ł o ­
dz ież  przec iw P r e z y d e n t o w i  R z e c z y p o ­
spol i te j?  Nie,  bo  n i e m a  s k r u p u ł ó w  t a m  
gdz ie  chodz i  o in te re s .

1 o to  e n d e c j a  z c a ł y m  c y n i z m e m  
w ystąp i ła  w roli rz ecznika  pr a w  n i e z a ­
m o ż n e j  m ło d z ie ż y .  Dla p a r ty jn y c h  inte* 
r es ów  n a d u ż y t o  i n te r e s y  młodz ieży .  
Byle  był  ruch ,  by le  z a m ę t ,  byle szedł  
p a r ty jn y  in te res ik .  A n ę d z a  m ł o d z i e ż y  
—  g ł u p s t w o .  Taki  s a m  d o b r y  ś r o d ek ,  
jak k a żdy  inny .

Sen. Siudcwski przedstawia nadmiar 
działalności w gminach zbiorowych na 
Pomorzu, które wskutek tego mają w 
90 proc. budżety deficytowe, a dalej 
zwraca uwagę na nadmierną ilość rad 
szkolnych, oraz na bardzo nikłe uposa­
żenie pracowników państwowych.

Następnie przemawia sen. S tan ie ­
wicz, p cczem  sen. Rostworowski, nawią 
żując do przemówienia sen. Schorra o 
zajściach w Przytyku, stwierdza, że funk 
cj narjusze policji płacą ofiarnie życiem  
za obronę naszej kultury i porządku 
prawnego.

Zastanawiając s ię  nad temi zjawiska 
mi, które s ię  powtarzają s ię  w kraju l 
jak wyprysk zapalny wyskakują na wierzch  
to w tej, to w innej cząśći kraju, m ów ­
ca wyraża przekonanie, że toczy s ię  wal 
ka między tą Polską, która ch ce  utrzy­
mać tradycję i bronić duszy narodu, a 
odłam am i przeciwnem i. Mamy prawo 
apelować do ca łego  tak czy inaczej zor­
ganizowanego społeczeństw a o współ­
pracę w im ię obrony kultury i duszy 
narodowej.

Na tem dyskusja została zakończona, 
poczem  Izba przystąpiła do budżetu  
Min. P.zemysłu i Handlu, który refero­
wał sen. Ewert. Dyskusja nad tym bud 
żetem  przeciągnęła s ię  do wieczora.

Na zakończenie dyskusji p. minister  
Górecki w obszernem przemówieniu  
scharakteryzował ogólną sytuację gospo­
darczą, a odnośnie do rzemiosła zapo­
wiedzia ł wniesienie niebawem do Sejmu  
ustawy, która pozwoli rzemieślnikom na 
przyjmowanie uczniów i terminatorów  
bezpłatnie.

Wreszcie nawiązując do ostatnich  
wystąpień antyżydowskich p. minister  
oświadczył: Życie gospodarcze musi 
m ieć atm osferę spokojną. Na żadnym  
odcinku tak ujemnie tego rodzaju rze­
czy nie odbijają s ię  jak właśnie na od ­
cinku życia gospodarczego. I dlatego  
chciałbym ażeby te czynniki, które s to ­
ją za tym ruchem i ca łe  spo łeczeństw o  
zrozumiało, że w okresie kiedy prowa­
dzona jest wielka walka z kryzysem, te'  
go rodzaju postępowanie jest dywersją, 
a dywersja to zdrada.

Budżet Min. OSwIaty.
Wczoraj w przedostatniem dniu o b ­

rad budżetowych Senatu izba rozpatrzy­
ła najpierw budżet Ministerstwa Oświaty. 
Referent tego budżetu sen . Beczkowicz,  
były minister pełnom ocny, mówiąc o 
stosowaniu ulg w sp ła tach  ak a d em ic ­
kich, zauważył, że akademicy nie są za 
dowoleni formą ulg indywidualnych I żą ­
dają pow szechnego obniżenia opłat. Dla 
kogo — pyta referent —  system  ulg in ­
dywidualnych nie jest wygodny i odpo­
wiada — albo dla zam ożniejszych, któ 
rzy ulg nie uzyskają, albo dla tych, któ 
rzy nie mogą s ię  wylegitymować p ostę ­
pem w naukach. Albo w ięc  m łodzież  
podporządkuje s ię  nieukom, albo, co  
jest bardziej prawdopodobne, mimowoli 
stanie s ię  narzędziem w rękach opozy­
cji narodow odem okratycznej lub n ie ­
legalnych grup, dążących do siania za 
mętu.

D yskus |a .
Fo referacie  wywiązała się dłuższa  

dyskusja.
Sen. Miklaszewski, profesor z War­

szawy, m ów ił o zaletach ustaw y ustro­
jowej w szkolnictwie z roku 1932

Sen. Chrzanowski mówił o potrze-
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bach szkolnictwa pomorskiego.
S sn  Fleszerowa: Suma 100.000 z!., 

przewidziana na oświatę pozeszkolnq, 
nie odpowiada potrzebom Najwięcej  
działają w zakresie oświaty pozaszkol-  
nej kuratorja, samorządy i wojsko. Naj- 
lepszem , skutecznem  lekarstwem jest  
odpowiednia książka, brak nam jednak  
ustawy bibljotecznej i odpowiednich  
książek.

Sen. Młodkowski na przykładach z 
przeszłości dowodzi, jak z chwilą klęsk  
narodowych kurczyło s ię  szkolnictwo.  
Dziecko, które nie pozna przeszłości na 
rodu, nie rozumie tego, co s ię  dzieje o* 
becnie w Polsce , nie pozna całej pięk- 
ności i bogactwa kraju. Czy takie dziec  
ko, gdy wyrośnie, będzie mogło spełniać  
obowiązki obywatelskie?

Sen. Sieroszewski: Państwo musi dą­
żyć do uprzystępnienia masom książki 
przez ustawę bibljoteczną. Wszystko to 
należy uczynić co rychlej pod grozą z a ­
niku patrjotyzmu.

Sen. Jastrzębski: Od kilku lat kom ­
presja wydatków na instytucje kultury 
postępuje stale i dojdzie n ied ługo  do 
tego, że dla da lszego  kcmprymowania  
zabraknie materjału budowlanego.

Ks. Łobodycz skarży s ię  na rzekome  
upośledzenie szkolnictwa ukraińskiego, 
zw łaszcza pod w zględem  językowym.

Sen. Schorr charakteryzuje, operując 
materjałem cyfrowym, stan i potrzeby 
m niejszości żydowskiej na polu szkolnie  
twa i twierdzi, że  żydzi są jedyną mniej 
szośclą , dla której nie istnieje ani jed 
na szkoła państwowa z własnym języ­
kiem nauczania.

Rozwiązać Stronnictwo Narodowe!
Sen. Dominik Zbieraki z C zęstocho­

wy zwrócił uwagę, że racjonalna polity­
ka szkolna powinna utrzymywać kontakt 
z życiem  gospodarczem i kierować d o­
pływ m łodzieży do odpowiednich szkół  
z uwzględnieniem potrzeb gospodarczych  
i z zastosowaniem  do nich programu.—  
Tak podjęta akcja szkolna powinna ob­
jąć szkolnictwo zawodowe wraz z porad 
nictwem i pośrednictwem, opartemi na 
badaniach psychotechnicznych. Realizo­
wana obecnie  reforma szkolna dąży do 
w łaściw ego  przegrupowania społecznego  
i do powiązania wszystkich stopni szkol­
nych w jeden sprawnie działający m e­
chanizm.

Świadectwa dojrzałości — oświadczył  
następnie mówoa — należy wydawać 
przy zastosowaniu ostrzejszej selekcji. 
Maturzyści wykazują nieraz brak e lem en  
tarnych wiadomości o św iec ie .  Jednak 
ważniejszą sprawą, niż brak wiadomości,  
jest zachowanie s ię  m łodzieży na uni­
wersytetach. Takie wypadki, jak demolo  
wanie kwestury i barbarzyńskie bójki na 
uniwersytetach, świadczą, że  wychowań  
kowle szkół średnich błądzą po manow  
cach antyspołecznych, ulegając destruk­
cyjnym wpływom zw łaszcza Str. Narodo 
wego. Środki I metody wychowawcze,  
stosow ane w szkole średniej nawskroś 
urzędowo, ex katedra, niz trafiły do psy 
chlki m łodzieży. Patos deklamacji o po 
tędze  Państwa nie wywrze wpływu na 
uczni. Wychowanie państwowe musi się  
opierać na twórczym wysiłku nauczycie  
la i musi pogłębić kulturę społeczną wy 
chowanka. Dobór nauczycieli, oparty na 
zamiłowaniu do zawodu i należyta atmo 
sfera w szkole są n iezbędnem i warunka 
mi w pracy wychowawczej. Osoba o b ec ­
nego ministra oświaty jest gwarancją, że  
polityka szkolna w ten sposób będzie  
w łaśnie  postawiona.

Nowa szkoła polska musi wychowy-
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produkcji  sowieckiej

U Złote Jezioro g
D ra m a t  poszukiwaczy z ło ta  
w T a jdze  Syberyjskiej .  

F a n a t y z m !  Z b r o d n i a !  P o ś w i ę c e n i e !  M i ł o ś ć !

W
i

na tle  p rzep iękn ych ,  lecz ta je m n i­
czych i groźnych dz iew iczych  
lasów  sybery jsk ich

N ad  program-'

WESOŁY BIEGUN
cały w ko lo ra ch  na tu ra lnych  — 
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Sygnatariusze paktu lokarneńskiego
żądają od Niemiec

wycofania wojsk niemieckich z Nadrenji.
LONDYN.  Pr z e d s t a w ic ie le  p a ń s t w  

i o c a r n e ń s k ic h  odbyli  w F o r e i g n  Office  
dwie  n a r a d y :  j e d n ą  p l e n a r n ą ,  d r u g ą  
ściślejszą.

Po  p i e rwsze j  n a r a d z i e  o g ł o s z o n o  
ofic ja lny k o m u n i k a t ,  k t ó ry  głosi ,  że 
k o n f e r e n c j a  sy g n a t a r j u s z y  p a k t u  locar-  
n e ń s k i e g o  z g o d n ie  uzna ła ,  iż wk ro czę  
n ie  wojsk  n i e m i e c k i c h  d o  s t re fy  z d e m i  
I i t a ryzowanej  s t ano wi  oczywiśc ie  po  
g w a ł c e n i e  a r t y k u łó w  42 i 43  T r a k t a t u  
W e rsa l sk ie g o  i p a k t u  w L o c a r n o .  W 
s p r a w i e  tej  m a  w y p o w ie d z ie ć  się R ada  
Ligi N a r o d ó w  na  w n i o s e k  Francj i  i Bel 
gji w s o b o t ę  o  g odz in ie  11-ej p rzed  
p o ł u d n i e m .

D r u g a  n a r a d a  śc i ś le j sza  p o ś w i ę c o ­
na  była bardz ie j  s z c z e g ó ł o w e m u  z b a ­
d a n i u  sy tuac j i .  K o n t y n u o w a n a  o n a  bę  
dzie dziś o d  p o ł u d n i a .

W czo ra j  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  min.  
E d e n  zapros i ł  p. von  H o e s c h a  i o św ia d  
czył m u ,  że  f lngl ja  p r a g n ie  zwrócić u-  
w a g ę  ka nc le rz ow i  H i t le rowi  n a  p o w a ­
gę  sy tuacj i  i s u g e r u j e  m u  dla u s p o k o  
je n i a  n a p r ę ż o n e j  a tm o s f e r y ,  by z r ed u  
k o w a ł  i lość w ojs k  n i e m i e c k i c h  w s t r e ­
f ie z d e m i l i t a r y z o w a n e j  d o  liczby s y m ­
bol iczne j  i by  nie b u d o w a ł  for tyf ikacj i

p o d c z a s  t r w a n i a  p rzysz ł ych  ro k o w ań .
Na dw ie  g odz in y  i rzed  ro z p o c z ę ­

c i e m  k o n fe re n c j i  p a ń s tw  Io ca rn eń sk ich  
a m b a s a d o r  von H o e s c h  z p o l e c e n i a  
k a n c l e r z a  H i t l e r a  z a k o m u n i k o w a ł  mini  
s t rowi  E d e n o w i ,  że rząd  n i e m i e c k i  n ie  
m o ż e  w d a w a ć  się w d y s k u s j ę  co  do  
t r w a ł e g o  lub c z a s o w e g o  o g r a n i c z e n i a  
s u w e r e n n o ś c i  N ie m ie c  w Nadrenj i .  
N ie m c y  zo b o w ią zu ją  s ię  ty lko  nie po 
w ię k s z a ć  w czas ie  t r w a n i a  ro k o w a ń  
l iczby wojsk  w N adr enj i  i n ie  p o s u ­
w a ć  ich bliżej g r a n i c y  jeśli w ojs ka  f ran  
cu sk ie  i be lg i j sk ie  uczyn ią  to  s a m o .  
Liczbę  wojsk  n ie m ie c k ic h  s t a c j o n o w a ­
n y c h  w g a r n i z o n a c h  N adr enj i  z a k o m u ­
n i k o w a n o  a t t a c h e s  w o j s k o w y m  Wielkiej  
Bry tan ji  i Francj i  w Ber l i n i e .  S p r a w a  
for tyf ikacyj  w o d p o w ie d z i  n i em ie ck ie j  
n ie  była p o r u s z o n a .

D e k la r a c ja  Hit le ra  wywa r ła  n i e k o ­
rzys tn e  wrażenie ,  a le  n ie  u w a ż a j ą  jej 
tu  za  o s t a t n i e  s łowo  N iem ie c ,  z a m y k a ­
j ące  p r o g ę  do  k o m p r o m i s u

O p i n j a  a n g ie l s k a  p o c z y n a  s ię  o b e c ­
n ie  jakby  n i e c o  p r z e c h y l a ć  n a  s t r o n ę  
Franc j i .  S t a n o w i s k o  P a ry ż a  i n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  rozbic ia  Ligi w yw ar ł y  s i lne  
w r a ż e n i e  w L o n d y n i e .

J a k  tw ie rd zą  ź ró d ła  d o b r z e  p o in f o r  
m o w a n e  m i ę d z y  r z ą d a m i  a n g i e l s k i m  a 
f r a n c u s k i m  n a s t ą p i ł o  zb l iż en i e  p o g l ą ­
dów.  f lng l ja  p r a g n i e  za w s z e lk ą  c e n ę  
u r a t o w a ć  Ligę i L o c a r n o .  Szczegó ln ie  
p r z e k o n y w u j ą c e  dla niej  by ły a r g u m e n  
ty  Belgji ,  k tó r a  n ie  z a w ie r a ła  p a k t u  z 
S o w ie ta m i ,  a więc  n ie  dos ta rc zy ł a  
N i e m c o m  p r e t e k s t u  d o  mil i t a ryzac j i  
Nadrenj i .

J a k i  b ę d z i e  na jb l iż szy  rozwój  w y ­
p a d k ó w  w razie k a t e g o r y c z n e j  o d m o ­
wy N i e m i e c  w y cofan ia  wojsk  z N a d ­
renji ,  lub też u d z i e l e n i a  inn ych  p o z y ­
t y w ny ch  g w a r a n c y j  k o m p e n s u j ą c y c h  
ich krok —  t r u d n o  n a r a z i e  przewidz ieć .  
W p e w n y c h  w p ły w o w y c h  k o ł a c h  u w a ­
ża ją  n a w e t  za możl iwe ,  że z u p e ł n e  ro z  
b ic ie  L o c a r n a  bez  z a s t ą p i e n i a  go  n o ­
w y m  p a k t e m  z a c h o d n i m  z u d z i a łe m  
N ie m i e c  d o p r o w a d z ić  m o ż e  d o  ang lo -  
f r a n c u s k i e g o  so jusz u .

LONDYN.  Wczora jsze  k o n f e r e n c j e  
i o b r a d y  pr zeds tawic ie l i  p a ń s t w  syg na -  
ta r j us zó w pa k tu  n a d r e ń s k i e g o  nie przy 
niosły s p o d z i e w a n e g o  usp o k o je n ia .  W 
L o n d y n i e  p a n u j e  n a d a l  na s t r ó j  ba rd zo  
n e r w o w y .

Sytuacja na froncie abisyńskim.
Pogłoski o rokowaniach włosko - abisyńskich. —
Negus na czele wielkiej armji szykuje się do walki.

PARYŻ. Korespondenci rzymscy  
dzienników paryskich donoszą w formie  
pogłosek, nie popartych jeszcze  żadnem  
ośw iadczeniem  oficjalnem, jokoby w 
Afryce W schodniej nawiązano półoficjal 
ne śc iś le  poufne rozmowy między wy 
siennikami rządu włoskiego a przedsta­

w icielam i negusa.
Rozmowy te, według informacyj ko­

respondenta „Matin", mają na celu przy 
gotowanie dalszych bezpośrednich roko­
wań pokojowych i ze  względu ne swój 
charakter półoficjalny stanowią tylko 
przygotowania terenu.

Strajk 130.000 włókniarzy trwa.
Dziś decydująca konferencja w Warszawie.

czeń  strajkuje ogółem  125— 130 tysięcy  
robotników.

Olbrzymia ta armja strajkujących 
cierpi wielką nędzę Mimo to nie można 
zaobserwować żadnych załamań. N astro­
je są bardzo mocne. W Zgierzu np. ro 
botnicy jednej z fabryk usiłowali podjąć  
pracę, ale wówczas zebrał s ię  wzburzo-

ŁODZ. Konferencje g łów nego inspe­
ktora pracy inż. Klotta z przedstawicie­
lami przemysłowców i włókniarzy, nie  
doprowadziły do zlikwidowania zatargu, 
wobec czego  Ministerstwo Opieki S p o ­
łecznej wezwało przemysłowców i włók­
niarzy na dalszą konferencję do War­
szawy na dziś 14 bm. „

O becnie stoi dosłownie cały prze- ny tłum strajkujących, złożony z około  
m ysł włókienniczy w Lodzi i okręgu. 1000 osób  i zm usił ich do opuszczenia  
Ostatnio fabryka „Widzewska Manufak fabryki Obecnie  strajkują wszyscy ro-
tura”, zamarła.Według miejscowych obli botnicy w tej m iejscowości.

U l g i  p o d a t k o w e .
Sumy, w y ło ło n e  na kupno m aszyn, nie u legają  opodatkow aniu .

WrtRSZAWA. W związku z rezolu­
cjami i wnioskami uchwalonem i no na­
radzie gospodarczej w poszczególnych  
m inisterstwach sporządzane są, jak już 
donosiliśmy, odpowiednie wykazy tych  
rezolucyj, które wejdą na warsztat prac 
rządowych.

Na pierwszy ogień pójdą wnioski, 
nadające s ię  do załatwienia przez mini­
sterstwa we własnym zakresie na dro 
dze konkretnych zarządzeń, czy rozpo­
rządzeń.

Należy zaznaczyć, że  niektóre w nio­
ski narady już zostały wprowadzone w

wać jednostki obywatelsko wyrobione, 
które nie ulegną zgubnemu wpływowi 
antypaństwowego Str. Narodowego. Str. 
Narodowe powinno być rozwiązane w 
całej Polsce, tak jak zostało  rozwiązane  
na Górnym Śląsku. Musimy przełamać  
w P olsce  kryzys autorytetu, wychować  
m łodzież w miłości i karności wobec  
Państwa, w kulcie dla idei Marszałka 
Pilsudsk'ego. (Oklaski)

Sen. Ehrenkreutz zauważył, że op ła ­
ty w szkołach średnich są stusunkowo  
za wysokie, tembardziej, że udziela się  
od nich mniejszych ulg niż w szkołach  
wyższych.

życie . M. In. zostało umożliwione za­
trudnienie większej ilości robotników w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, bez  
obowiązku wykupywania świadectw prze­
mysłowych wyższej kategorji.

W sprawie zaległości podatkowych 
zostały umorzone zaległości do w ysoko­
ści 400 zł.

Obecnie  na czo ło  zagadnień, do rea­
lizowania których rząd przystąpi już w 
najbliższych tygodniach —  wysuwa się  
szereg ulg podatkowych. Ulgą o dużem  
znaczeniu będzie wyłączenie  z sum, pod 
legających podatkowi dochodowemu, 
kwot, przeznaczonych na inwestycje.

Poza kapitałami, zainwestowanemi w 
budownictwie, od wymiaru podatku d o ­
chodow ego zostaną w yłączone sumy, 
przeznaczone na inwestycje przem ysło­
we. zakup nowych maszyn itp. Nawet 
kwota użyta na zakupienie nowej maszy  
ny do pisania, czy do rachowania dla 
użytku biurowego —  m oże być wyłą­
czona z podstawy wymiarowej podatku 
dochodowego.

To samo dotyczy wydatków na za ­
kup sam ochodów osobowych, zarówno 
krajowej produkcji, jako też i firm za­
granicznych —  do wysokości 10 tys, zł. 
Przy nabyciu samochodu droższego w y­
łączeniu podlega tylko 10 tys. zł.

W łosi rozpoczynają  o fensyw ą
RZYM. Oficjalny komunikat donosi: 

Front erytrejski jest w ruchu. Na nizi­
nie zachodniej tego frontu oddziały w ło­
skie dotarły do rejonu Al Kandra. Jeden  
z oddziałów 3 korpusu wysunął s ię  na 
przód i zajął Fenaroa. Lotnicy bamber 
dują znaczne skupienia przeciwnika w 
strefie Ensetkab i w strefie na południe  
od QuOram.

Na froncie somalijskim trwa działal­
ność lotników pomiędzy Negelli i Addis 
Abebą w rejonie jezior. Oddziały zbroj­
ne szczepu Galla Borana, które poddały 
się  władzom włoskim, prowadzą zwy­
cięską partyzantkę.

Na froncie południowym w prowincji 
Bali trwa codzienna akcja lotników prze­
ciw ośrodkom nieprzyjacielskim armji dc 
dzjaka Bejene-Merid.

Przygotowania do nowej ofensywy  
włoskiej na froncie północnym są na ty­
łach armji I na llnjach czołow ych  w 
pełnym toku. Płaszczyzna pod Selakla- 
ka jest zapełniona przez namioty, ludzi, 
zwierzęta pociągowe, samochody i wozy.

Sfery wojskowe informują,że obecna  
przerwa w operacjach na froncie pół­
nocnym wywołana jest sytuacją wojsko­
wą, a nie ma nic wspólnego ze wzglę­
dami natury politycznej. Po ostatnich  
trzech wielkich bitwach warunki t e c h ­
niczne i terenowe wymagają reorgani­
zacji etapów oraz budowy dróg i linji 
łączności ce lem  przygotowania nowej 
akcji zaczepnej, która podjęta zostanie  
we właściwym czosie.

ADDIS ABEBA. Jeden z sam olotów  
włoskich spadł wczoraj w prowincji A-

§ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ « $  
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Dziś i dni  n a s t ę p n y c h !  ^  
rów n ocześn ie  z W arszaw ą fi lm 9 $
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z B rodniew iczem , B orszczew sK ą, ^  
Stępow sK im , CwiKlińsKa, Bogdą jg ;  
Jaraczem , Sam borsKim  na  c ze .  a a  
le najw iększych  a rtystów  Polski.

Bile ty od  54 gr.  ^
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P o czą te k  o godzinie  5.15 po poi.
^  O sta tn i  s e a n s  o godzin ie  9.30 wiecz.
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Rada miejska, która doprowadziła burmistrza
do samobójstwa.

russi na północo-zochód od Dzlniru. 
Wszyscy, znajdujący się w "lin lotnicy 

k ponieśli śmierć.  W tej samej  prowincji 
w jednej z najbardziej odległych jej 
części  wylędowało 5 samolotów włos­
kich, których załogi otrzymały rozkaz 
podjęcia propagandy wśród ludności na 
rzecz Włoch.

LONDYN. Potwierdzają się pogłoski, 
że negus na czele  wielkiej dobrze wy­
ekwipowanej armji maszeruje przeciw 
Włochom.

Obrady sejm ow ej kom isji 
ośw iatow ej.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie sejmowej komisji oświatowej.  
W związku z wnioskiem posła Eckierta,  
domagającym się akademizacji  Wyższej 
Szkoły Handlu Zagranicznego we Lwo­
wie, wiceminister  oświaty Błeszyński zło 
żył oświadczenie,  o nadaniu charakteru 
prywatnych szkół akademickich wyższym 
szkołom handlowym w Poznaniu,  Krako 
wie i Lwowie, co komisja przyjęła do 
wiadomości ,  poczem rozpatrzyła popraw 
ki Senatu  do ustaw, regulujących stosu 
nek Państwa do wyfcneń karaimskiego i 
muzułmańskiego.  Kilka poprawek, wpro­
wadzonych przez Senat,  komisja przyjęła.

Komisja administracyjna Sejmu.
WARSZAWA. Na posiedzeniach 10, 

11 i 12 marca komisja rozpat rywała pro 
jekt ustawy o uposażeniach w samorzą­
dzie terytorjalnym Przyjęto w drugiem 
czytaniu 4 pierwsze rozdziały projektu, 
prayczem wprowadzono do niego kilka 
poprawek. Dnia 12 marca przyjęto w 
t rzeciem czytaniu projekt ustawy dyscy­
plinarnej dla funkcjonarjuszów samorzą­
dowych. Sprawozdawcą na plenum wy­
brano posła Krukowskiego. Na drugiego 
przewodniczącego komisji wybrano dra 
Krotebls,

Walny zjazd rzem iosła  
do stolicy.

WARSZAWA. Z okazji ogó lnopol­
skiego kongresu rzemiosła chrześcijań­
skiego,  który zwołano do stolicy w 
czas ie od 19 do 21 kwietnia  Sr.  łącz­
nie z uroczystością ods łonięcia  p o m n i ­
ka Kilińskiego, od będ z ie  się również 
wielka p r o paganda  wyrobów rzemieślni  
czych. W tym celu w ramach  kongresu 
będz ie  zorganizowana reklama i sprze 
daż wyrobów warszta tów rzemieśln i­
czych dla zwrócenia na  nie uwagi s p o ­
łeczeńs twa.

Również w celach p ro pa gando wych 
odbędzie  s i ę  po chód rzemiosła,  w któ 
rym w e z m ą  udział wszyscy przybyli na 
zjazd rzemieś lnicy.

W drugim dniu kongresu  przewidy­
wane jes t przemówien ie  przez radjo 
minist ra przemysłu  i handlu  gen.  G ó ­
reckiego.

Odbiór statku „Batory".
WARSZAWA. Dnia 12 b. m. wyje­

chał  do stoczni w Monfalcone przewod­
niczący komisji  technicznej  budowy no 
wych polskich transatlantyków, fhż. Ba- 
gniewski, który wraz z całą komisją 
obecny będzie w czasie dokonywania 
prób sprawności technicznej  m/s „Bato- 

Pr«ce  komisji t rwać będą od 15 
d°  10 kw,etni“ -

Wkrótce wyjeżdżają do MonfalcOne 
min. Jędrzejewicz .  rektor Pruszkowski,  
prof. Niemojewski,  którzy dokonają in­
spekcji wnętrz statku.

Odbiór s ta tku nastąpi dnia 10 kwiet 
nie r. b.

100 studentów  zatrzymano.
WARSZAWA. W związku z za jśc ia­

mi akadem ick iemi  było ogó ln ie  za t rzy­
manych  przez pol icję t o o  s tud en tów,  
których przeprowadzon o do urzędu 
ś ledczego  gdftie spisano personalja.  
W ciągu wieczora wszystkich za t rzyma 
nych zwolniono.  Przeciwko ki lkudzie­
sięciu sk ierow ano  protokóły o poc iąg ­
nięcie do odp owiedzia lności  karno a d ­
minis t racyjnej  za zakłócenie  spokoju  
publ icznego.

Strajk w przem yśle kotonowym .
ŁÓDŹ. Straik w przemyśle kotono­

wym trwa w dalszym ciągu- Cały ten 
przemysł jest  unieruchomiony. Na po­
niedziałek wyznaczono ponowną konfe­
rencję pomiędzy zainteresowanem'  s t ro­
nami  w sprawie zlikwidowania za targu.  
W związku z tą konferencją na niedziel

POZNAŃ. W l istopadzie ub. r. p o ­
pełni ł  w Poznan iu  s am o b ó js tw o  b u r ­
mistrz Kcyni, Eugenjusz  Pereśwet  Soł- 
tan.  W związku z t ragicznym zgon em 
krążyły pogłoski,  jakoby p o w o d e m  s a ­
m obó js tw a  były nadużycia

W sk u tek  tych pogłosek wyłoniono 
k o m is ję  wojewódzką,  k tóra miała z b a ­
dać przyczyny s a m o b ó j s tw a  burmis t rza  
Soł tana.

Komisja ta ukończy ła  obecn ie  swe 
prace  i s twierdziła ponad  wszelką  w ą t ­
pliwość,  że przyczyną,  która p ch n ę ła  
burm is t rza  Soł tana  do sam obó js twa 
nie były nadużyc ia ,  lecz silna d e p r e s ­
ja i rozstrój  nerwowy na t le  współpra

PARYŻ. Wczorajsze posiedzenie s e ­
natu poświęcone było prawie w cało­
ści sprawie ratyfikacji paktu francusko- 
sowieckiego. Przypomnieć należy, że po 
wpisaniu tej sprawy na porządek dzienny 
obrad senatu dwóch senatorów, miano­
wicie Lemery i Haye, zgłosili wnioski o 
odroczenie obrad nad projektem, zmie­
rzając w ten sposób do umożliwienia 
ratyfikacji w obecnej kadencji

Na apel przewodniczącego komisji 
spraw zagr. senatu,  sen. Berangera,  któ 
ry powołał  się na ważność chwili, spo­
wodowaną obsadzeniem Nadrenji przez 
wojska niemieckie,  obaj senatorzy wy-

Pracy i
Sfery robotnicze potraktowały „na ra­

dę  gospodarczą" zorganizowaną przez 
rząd, z nieukrywaną goryczą, wychodząc 
z założenia,  że w naradzie takiej nie 
powinno zabraknąć punktu widzenia, któ 
ry w sprawach gospodarki ogólnej re 
prezentuje świat pracy. Nie jest to tylko 
zagadnienie prestiżowe sfer pracowni­
czych, ani wyraz żalu spowodu „nledo- 
cenienia”. Je s t  to przedewszystkiem 
przeświadczenie,  że świat pracy poza 
świadomością swoich interesów, posiada 
też świadomość ogólnych interesów go­
spodarczych kraju i to świadomość swoi 
stą. Nie należy się więc dziwić, że roz­
czarowanie było dotkliwe.

Przemówił  nie Inauguracyjne premjera 
Kościałkowskiego, wygłoszone na nara*

nem zebraniu robotników kotonowych 
zapaść ma uchwała,  ażeby na wypadek 
nieudanie się poniedziałkowej konferen­
cji proklamować s trajk w przemyśle ko­
tonowym na terenie całego kraju Strajk 
ma przebieg spokojny i obejmuje ponad 
5,000 osób.

Również strajk pończoszników, zatru 
dnionych na t zw. okrągłych maszynach,  
obejmujący 3 200 iudzi, trwa w dalszym 
ciągu.

Powrotna zim a w  Tatrach.
ZAK0PANE.  P o  dn iach,  k tóre  s w o ­

ją t em p e ra tu rą  jak również zewnętrzną  
szatą i krokusami  — zwias towały n a d ­
ch o d zącą  wiosnę,  dzień  13 b. m. przy­
niósł n iespodziankę w postaci  powrot­
nej fali z imowej.

Z a k o p a n e  w pią tek  rano s tało się 
o tu lone białą sza tą  i na ulicach u k a ­
zały się sanki.

T e m p e r a t u r a  obniżyła się do  kilku 
s topni  poniżej  zera i t o  nietylko w g ó ­
rach,  ale także  w s a m e m  Zakopanem .  
Śnieg sp ad ł  w Z a k o p a n em  na k i lka ­
naście om.,  w górach zaś znacznie wię­
cej- ,

Świeży opad  śnieżny na podkładach 
s t arego śniegu wytworzył  w Tatrach 
dob re  wa ru nk i  ś n i e g o w e  dla nar 
ciarstwa.

Prowokacja hitlerow ców .
GDYNIA. — Przed kilku dniami  na 

punk cie  granicznym w Strzebielinie 
na Kaszubach u m u n d u ro w a n y  oddział  
hi t le rowców urządził demon s t rac ję .  Do 
rogatki  granicznej  podszedł  oddział  hi ­
t lerowców w pe łnem połowem u m u n ­
durowaniu .  Po us tawieniu  się hitlerow 
ców nad granicą  dowódca wygłosił 
p rz emówien ie ,  w k tó rem zaznaczył ,  
wskazując  na s t ronę  polską,  że był to

cy z; radą  miejską,  która bę dąc  w 
większości  nar . -demokr . ,  paral iżowała 
każdy krok burmis t rza ,  u t rudnia jąc  mu 
gospodarkę .

Kiedy zwołano zeb ra n ie  w sprawie  
akcji na rzecz bez robotnych z 20 za ­
proszonych obywate l i  nie zjawił się 
nikt, na to mias t  zjawili s ię bezrobotni ,  
którzy odgrażali  się burmis trzowi .

W re zu l t ac ie  bu rmis t rz  zm uszony  
był wziąć powóz i odwiedzić okol iczne 
mają tki .  Te  i inne  szykany s p o w o d o ­
wały tak  wielką depres ję burm.  So ł ta ­
na,  że podczas  pob y tu  w Poznaniu  po 
pełni ł  on samobójs two.

cofali swe wnioski.
Następnie sprawozdawca senator  le 

Trocquer wygłosi! wielką mowę, w któ­
rej wypowiedział się za ratyfikacją pak­
tu z Rosją. Mówca zaprzeczył,  jakoby 
pakt z Rosją był sprzeczny z paktem 
locarneńskim.

Około godziny 19 przystąpił Senat  
do głosowania.  Premjer  Sarraut  oświad­
czył z ławy rządowej,  że rząd stawia w 
związku z paktem z Sowietami kwestję 
zaufania.

Sen at  uchwalił  231 głosami przeciw 
52 us tawę o ratyfikacji paktu z Sowie­
tami.

chleba.
dzie gospodarczej dowodzi,  że tym u- 
czuciem rozczarowania chciano przy­
nieść pewną ulgę. P remjer  Kościalkow- 
ski wyniósł do znaczenia celu, który 
przyświecać musi wszelkim poczyna­
niom gospodarczym, sprawę „pracy i 
chleba dla wszystkich”, podkreślając: 
„Dążyć musimy do niego (ce lu)  z n i e ­
złomną konsekwencją i uporem poprzez 
cały azereg zdobywanych kolejno e t a ­
pów, w pełnej świadomości,  że wyma­
gać one będą dużego wysiłku i czas u”.

Byleby tylko poszczególne etapy nie 
rozrosły się do rozmiarów epoki. Byle­
by potrzeba środków i pociągnięć przej ­
ściowych, pośrednich,  nie zawładnęły 
wszystklem i nie przesłoniły celu.

n iegdyś  kraj niemiecki  i musi  nim na 
n o w e  zos tać

Po przemówieniu  przywódcy,  w szy ­
scy uczes tn icy  de m ons t ra c j i  zaczęli  
g łośno wyśmiewać  ze znajdujących się 
po drugiej  s t ronie granicy funkcjonar-  
juszów polskich.  Następn ie  oddział  
p rz em asze ro w a ł  wzdłuż granicy i w r ó ­
cił do  swej miejscowości .

Strajk szew ców  
w Krakowie i Łodzi.

Jak wiadomo,  trwa obecnie strajk 
robotników szewskich i kamaszników 
w dwu większych ośrodkach w Krako- 
w e i Lodzi.

Strajk szewców w Lodzi trwa już 
czwarty tydzień, obejmując  13 tys. c z e ­
ladników szewskich i cholewkarzy, z a ­
trudnionych w Lodzi i całym okręgu.  
Łącznie z robotnikami garbarni s t ra j ­
kuje 15 tysięcy osób.

Śledztw o w  spraw ie krwawych  
z a jść  w  Przytyku.

RADOM. W związku z poniedział-  
kowemi  zajściami w Przytyku,  p r o w a ­
dzący ś ledztwo p ro k u r a to r  sądu o k rę ­
gowego w Radomiu polecił  aresz tować 
i osadzić w więzieniu 22 osoby,  oskar­
żone o czynny udział w zajściu.

W środę odbył  s ię  w Przytyku p o ­
grzeb zab i tego podczas  zajść Stenisła 
wa Wieśniaka .  Porządek  żałobnej  uro 
czystości nie został  n iczem  zakłócony.  
J ed n o cześn ie  w Radomiu  odbył  się 
pogrzeb zmarłe j  od  ran Chai Minkow 
skiej, w przeddzień w Przytyku odbył 
się pog rzeb  zabitego Joska  Minkow- 
skiego.  O b a  pogrzeby odbyły  się w zu 
pełny m spokoju ,  co świadczy o o s ta ­
tecznej  likwidacji n i epokojów w Przy­
tyku.

G E N E W A
jest pewnym sprawdzianem czasu

Z E G A R E K  A N T  Y M A G N  E T Y C Z N Y

Endecki działacz — członkiem  
złodziejskiej szajki.

TCZEW. Policja z Gniewu z l ikwido­
wała doskon ale  zorganizowaną szajkę 
złodziejską,  która od dłuższego czasu 
o pe row a ła  na teTenie Gniewu i Pelpi- 
na,  d okonu jąc  sze regu śmiałych k r a ­
dzieży.  Wśród  członków szajki z n a j ­
duje  się J a n  Przepisny,  prezes  S t r o n ­
nictwa N a rodoweg o wę jw si  Rudna w 
pow. tczewskim.  W czas ie rewizji u 
Przepisnego znaleziono naj różniejsze 
towary i przedmioty,  pocho dz ące  z kra 
dzieży.

Skazani za zajścia w  dniu 
wyborów.

POZNAŃ. Sąd  apelacyjny ro z p a t ry ­
wał sp rawę  4 cz łonków Stronnic twa 
Narodowego z Ło m nicy  pow. nowotomy 
skiego,  oskarżonych o spowod ow anie  
aw an tu r  w dni u  g łosowania  do  Sej m u  
i n iedopuszczen ia  obywate l i  do  urn 
wyborczych.  Sąd ape lacyjny za tw ie r ­
dził wyrok pierwszej  instancji ,  s k a z u ją ­
cy aw an tu rn ików  na kary od 7 do  8 
mies ięcy więzienia,  obniżając  każdemu 
karę  o 1 mies iąc .

A resztow anie szp iegów  
sow ieckich .

TOKJO.  Policja j apońska  aresz to­
wała 8 japońskich t łumaczy,  nauczycie  
li języków i innych pracowników tutej  
szej a m b asad y  sowieckiej ,  ponieważ 
sprzedawali ,  albo doręczali  sowieckim 
placówkom urzędowym ta jne  sprawozda 
nia o o s ta tn iem  powstaniu ,  jak rów ­
nież o ruchach wojsk.

Poza tem  aresz towano  3 innych oby 
wateli  japońskich,  k tórzy pełnili s ł u ż ­
bę donosicielską  dla Sowietów.

Aresztowani  należeli  do  organizacji  
komunis tycznej .

Wielka pow ódź w  Ameryce.
NOWY JORK. Tajanie śni egów  we 

wschodnich  s tan ach  Ameryki  Północ­
nej New Hamshire ,  Vermon t ,  Maine,  
Pensylwanja,  Massachusset ts ,  C on nect i ­
cut,  Nowy J o r k  i New J e r se y ,  spowo  
dowało  wylew rzek, pociąga jąc  za s o ­
bą  znaczne  szkody i straty.

Zar e j es t rowano  liczne of iary  w iu- 
dziach.  W s tanie  Nowa Angl ja liczne 
miejscowości  .stoją pod wodą,  zatopio 
ne są również tory kolejowe,  mos ty  i 
do mostwa .  K om unikaca ja  kolejowa z 
tym s t a n e m  jes t p rzerwana.

1910 25 LAT 1935
istnienia firmy

„Mokka Kawa“
Leon Piotrowski

l |  A le ją  24 . T e l e f o n  20-01.

Daje gwarancję dobroci towarów, które
otrzymała z nowych kontygentów i mi­
mo zwyżki sprzedawać będzie po cenach 

aż do wycierpania.
Kawę brazylijską po cenie zj- 5.50 kg.
Kakao wyborowe z\  ’ • *6-
Herbatę Orange Pecoe **• -*5. kg.
‘Hurtowym  odbiorcom  u stępstw a .

Senat francuski ratyfikował pakt
z Sowietami.
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Reakcja Helandji.
HAGA P rem ier Colljn wygłosił wczo 

raj przez radjo przemówienie, w którem 
oświadczył, że wprawdzie Holandja nie 
jest sygnatarjuszem Locarna, ale musi 
liczyć się z konsekwencjami obecnego 
położenia. P rem jer Colijn ufa, iż znaj­
dzie się pokojowe rozwiązanie, ale nie 
wyklucza możliwości wzrostu napręże­
nia w stosunkach międzynarodowych.

Żołnierze, których czas służby koń­
czy się dnia 14 b. m., zaliczeni do pie­
choty i oddziałów rowerzystów, będę 
zatrzymani w wojsku na czas n ieokreś­
lony. Je s t  to zarządzenie, które będzie 
odwołane, gdy tylko położenie w Euro­
pie dojdzie do uspokojenia.

A resz tow anie  pacyfikatora  
Asturji.

MADRYT. Gen. Lopez O choa, inspe 
ktor armji, który dowodził korpusem ek 
spedycyjnym w Asturji od czasu rewolu 
cji październikowej oraz komendant 
gwardji cywilnej N lotello zostali a re sz ­
towani i osadzeni w więzieniu w Guada 
la. Ochoa oskarżony jes t  o rozstrzelanie 
bez sądu kilku rewolucjonistów. Nilotel 
lo był zastępcą komendanta oddziału pa 
cyfikacyjnego.

Koła urzędowe zaprzeczają katego­
rycznie wiadomości, jakoby katedry w 
Toledo i Sewilli zostały splondrowane i 
podpalone przez manifestantów.

Po 20 latach powrócił 
zagin iony mąż.

POZNAŃ. Rogoźno przeżywa osta t 
nio nielada sensac ję .

W czasie wielkiej wojny zaginął na 
froncie w r. 1916 niej. Dziabas, k tóry  
pozostaw ił żonę.

Ponieważ przez dłuższy nie dawał 
znaku życia, uznano  go za zmarłego. 
D ziabasowa, wystarawszy się o u rzędo­
we stw ierdzenie  śmierci m ęża , wyszła 
po  raz drugi zam ąż 4 m a o becn ie  dwo 
je  dzieci.

O becn ie  po 20-tu la tach  powrócił 
jej m ąż i odnalazł ją w O born ikach .  
O kazało  się, że Dziabas dostał się do 
niewoli rosyjskiej i przebywał na Sy- 
berji.

Zam ach nó kró la  A leksandra  
był p rzygo tow any  w  Brazylji?

RZYM. Agencja S tefan i donosi z 
Sao Paulo , że po d ług iem  d o c h o d z e ­
niu policja brazylijska s tanu  Sao-Paulo  
stwierdziła, iż zam ach na króla Ju g o -  
sławji A leksandra był p rzygotow any w 
Sao-Paulo . Spiskowcy kierow ani przez 
Iw ana Racica (skazanego  później na 
śm ierć)  i przez Marka Bielewa, op u ś­
cili S ao -P au lo  w m aju  1933 r.

Słoń s ie je  zniszczenie 
na ulicy.

HAMBURG. Największy cyrk n ie ­
miecki Sarrasani,  urządził pochód pro 
pagandow y, w k tó rym  wziął udział c a ­
ły personel cyrku wraz z dzikiem i zwie 
rzę tam i.  Podczas p o ch o d u  wyrwał się 
p o g ro m co m  je d e n  ze słoni i przegalo 
p ow ał ulicami m iasta  na przestrzeni 
około i  km . W pogoń  udała  się służba 
cyrkowa, straż poża rna  i policja oraz 
tłum y publiczności. Słoń dosta ł się 
przez parkan  do jed n eg o  z ogrodów 
pryw atnych , gdzie po wyrządzeniu  dość  
znacznych  szkód, został ujęty  i sku ty . 
Po uspokojen iu  się zwierzę p rze tran ­
spo rto w an o  do cyrku,

Katowice zn iosły  ubój 
rytualny.

KATOWICE. O n eg d a j  w ieczorem  
rad a  m iejska  w Katowicach uchw aliła 
w iększością  g łosów  w niosek m ag is tra tu  
d o m ag ający  się zm iany  s ta tu tu  rzeźni 
m iejsk ie j  w Katowicach, aby usu n ąć  u- 
bój rytualny.

Na znak  p ro tes tu  trze )  żydowscy ra 
dni o raz p rzedstaw ic ie le  prasy  żydow ­
skiej opuścili  salę obrad.

S P R Z E D A M  LUB WYNAJMĘ
willę o 10 pokojach dw um orgow ym  
o g ro d em . 3 min. od stacji kolejowej. 
ŻARKI-BLOK. — Piękne letnisko,

las sosnowy, kąp ie le  i plaża.

W la d o iK  Częstochowa-Waszyngtona 22.
m ieszkanie 1, parter.

Kradzież wiecznych piór je s t  niem ożliw a,
gdy p o s i a d a m y  p i ó r o  p o d p i s a n e  w ł a s n e m  i m i e n i e m  i n a z w i s k i e m

R p 7 n ł « ł n i z >  w y k o n u j e m y  p i ę k n i e  w y g r a w e r o w a n y  n a p i s :  i mi ę ,  n a z w i s k o  l u b  
l i t ;  i n n e  z n a k i  na  k a ż d e m  z a k u p i o n e m  u n a s  w i e c z n e m  p i ó r z e  

l ub a u t o m a t y c z n y m  o ł ó w ku .
(" i r£4YX71 i r a  *a ie s * *r w a ta  w k o l o r a c h :  b i ał ym,  z i e l o n y m  l ub  n i e b i e s k i m .  Kos zt  
' J l u W U l a  jej  w y k o n a n i a  na  p i ó r a c h  d a w n i e j  n a b y t y c h  wy n os i  ty lko  zł.  1.—
N r ł i m i l ę y A /  P o d a r u n e k  czy  u p o m i n e k ,  b o w i e m  j uż  za  zł.  2.50 m o ż n a  n a być  
1 > a j ł l  L I ł o / , y  w i e c z n e  p i ó r o  z  d o w o l n i e  w y k o n a n ą  g r a w u r ą .

W ykonanie na pocze- W. Nagłowski i S-ka
kaniu na spec ja lnym  

ap a rac ie  
e lek trycznym .

CZĘSTOCHOWA, ul. N ajśw . Marji P a n n y  Nr. 33. 
K sięgarn ia  I sk ład  m a te r ja łdw  piśm iennych

4

Winiarnia i pokoje śniadankowe
przy handlu win i towarów kolonjalnych

Z. i T. KARWIŃSKICH
(ulica N. P. Marjl Nr. 23).

O tw arte  od godz. 8 rano . P rzy jm uje  się również wszelkie zam ów ienia

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 15 marca. 3 post. Gł. Klemensa. 
Poniedziałek  16 marca. Abrahama Pust. 
W schód słońca o g. 5,51. Zachód o g.  17.40.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty na niedzielę : II Ale­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy zw iedz ie l i  na poniedziałek: 

Nowy Rynek, Aleja Wolności.

Radjowe p rzem ów ien ie  m in is tra  
ośw iaty  do m łodzieży akadem ic ­
kiej. Dziś w sobotę, m inister oświaty 
prof. dr. Wojciech Swiętosławski wyglo 
si przez radjo przemówienie do miodzie 
ży akademickiej, które rozpocznie się o 
god*. 19,45.

Skład ludnościowy Częstochowy 
w edług  w yznań. Ogólna liczba lud­
ności naszego miasta w początkach b.r. 
wynosiła w okrągłych cyfrach około 130 
tys., z czego lwią część stanowią ka to ­
licy 101,817.

Liczba ludności wyznania mojżeszó- 
wego wynosi 27,307.

Na trzec iem  miejscu znajdują się 
ewangielicy, liczba których wynosi 729.

Na pozostałe wyznania, a więc gre- 
ko-katolików, muzułmanów, wyznawców 
Konfucjusza, nawet „bezwyznaniowców”, 
bo są i taćy przypada 64.

Zegar Jasnogórsk i. Po dość d łu ­
giej przerwie dokonano naprawy s ław ne­
go zegara na wieży jasnogórskiej, który 
znowu zaczął co kwadrans wydzwaniać 
urywki melodji pleśni marjańskich

P ie lgrzym ka w iosenna  do Ziemi 
Swlęte|. Coraz większe zainteresowanie 
wzbudza pielgrzymka do Grobu Pańskie 
go organizowana przez Djeć. Instytut 
Akcji Katolickiej w Lublinie (ul. Zielo­
na 3) i Ligę Katolicką w Katowicach 
(ul. Piłsudskiego 58). Protektorat i oso­
biste kierownictwo duchowne nad piel­
grzymką objął J. E. Ks. Biskup Adolf 
Jełowicki.

„Polonją” dotrze pielgrzymka z Con 
stanzy w Rumunji do portu palestyńskie 
go Jaffa, by następnie samochodami 
przenieść się do Jerozolimy, skąd zwie­
dzać będzie Betieem, Ajn Karim, Naza­
ret, Jerycho, Jordan, Morze Martwe, Gó 
rę Tabor, jezioro Tyberjackie, Kafarna- 
um, G enezaret, Kanę Galilejską i Górę 
Karmel. Najpiękniejsze wzruszenia prze­
żyją pielgrzymi na widok miejsc, gdzie 
przed dwoma tysiącami ła t  s tąpał Chrys 
tus Pan, gdzie nauczał, czynił cuda 1 
poniósł Mękę.

Termin pielgrzymki —  14 kwietnia 
— 5 maja przypada na czas, kiedy wio 
sna z całym jej urokiem jest w Palesty 
nie w pełni rozkwitu, a okresu upałów 
jeszcze niema.

Program drogi powrotnej przyniesie 
uczestnikom szereg nowych, w spania­
łych wrażeń: zwiedzanie kolebki naszej 
kultury — Aten i wszystkich cudów sztu 
ki s tarohelleńskiej oraz, dla pełniejsze­
go obrazu przepięknej panoramy Bliskie 
go Wschodu — Konstantynopola z za ­
bytkami Starochrześcijańskiemi 1 turec- 
kiemi.

W pierwszych dniach maja powrócą 
pielgrzymi do kraju, unosząc ze sobą 
skarb najpiękniejszych wrażeń i wspom­
nień.

FA SC V tlU JA C A  U R O D A
zjaw ia  się w tedy , gdy Pawi 

s ta le  s to su je  k r e m  i p u d e r

IW H Ł
p r e p a ro w a n e  n a  z a sa d a c h  
w iedzy  ścisłej. W y ró b  o ryg i­

naln y  francusk i
A C A D E M IE  SCIEN TIF1Q U E 

D E B EA U T E ,
• A R IS  R. ST . H O N O K E  374

D o n a b y c ia  w e w szystk ich  
d ro g e rja c h  i p e rfu m e rja c h .

’ pdotci* p-óbeli f>oh |

fil H  U M i  I V. 1 H  
D /A  M. W A C H T E L , 
W n rsz a w a , P rz e ja z d  1.

Z fron tu  pracy. W związku ze 
zbliżającym się wiosennym sezonem n a ­
stąpiło  uruchomienie kilku zakładów 
pracy. M in. uruchomione zostały z a ­
kłady wapienne „Jan ina” w Złotym Po 
toku i „Adam” w Częstochowie oraz 
tartak  p n. „Zakłady Przemysłowe S. 
Rajchman i N. Rozencwajg przy ulicy 
Tartakowej 15-29. Wszystkie 3 powyższe 
zakłady za trudnia ją  około 200 robot­
ników.

Blbijotekl gm inne . Cały szereg  
organizacyj, p racu jących  na te re n ie  wsi, 
p row adzi od dłuższego czasu  ożyw ioną 
akc ję  nad  zak ładan iem  bib ljo tek  gm in 
nych na wsi. Na te re n ie  sze regu  p o ­
w iatów akcja ta uw ień czo n a  została 
n adspodz iew an ie  pom yślnem i rezu lta ­
tam i.  fikcja prow adzona p rzez  o rg an i­
zacje ku ltu ra lno-ośw ia tow e, spotyka się 
z życzliwem -poparciem czynników sa ­
m orządow ych .

Sam orządy  pow ia tow e w b udże tach  
swoich powstawiały pew ne  su m y  na za 
k u p  książek. Podkreślić  należy, iż ak ­
cja zak ładania  b ib ljo tek  gm innych  spo 
tyka się z w ielkiem u zn a n ie m  l u d ­
ności wiejskiej.

Zapalniczki, p rzyw ożone  z za ­
granicy przez pasażerów , są  s tem  
p low ane w pogranicznych urzędach 
celnych. Od dłuższego czasu  u tar ł  się 
zwyczaj, iż pow racający z zagranicy  do 
Polski zaopatryw ali  się w zapalniczki, 
czy to  dla w łasnego  użytku, czy też 
na p rezen ty  dla zna jom ych i krew 
nych. _ d

O sta tn io  w ydane  zostało za rządze­
nie, iż zapalniczki, pos iadane  przez 
pasażerów, podlegają  o s tem plow an iu  
przy w jeździe  do Polski w p o gran icz­
nych u rzędach  celnych.

W wyniku teg o  za rzadzeń ia ,  p a s a ­
żerowie zazwyczaj rezygnują  z z a p a ln i­
czek, gdyż op ła ta  za s tem p e l  je s t  d o ­
syć w ysoka i w ynosi około 11 złotych. 
Dzięki te m u  zarządzeniu skończył się 
w reszcie „ leg a ln y ”szm u g ie lzap a ln iczek  
do  Polski.

K ontyngent p a szp o r tó w  do Au- 
StrJI na w yczerpaniu . Przyznany na 
począ tku  roku  b ieżącego  d o d a tk o w y  
ko n ty n g en t  paszportów  na wyjazd do  
flustrji w ilości 1000 sztuk, je s t  już na 
w yczerpan iu .  Z p rzyznanego  k o n ty n ­
gen tu  paszportów  na wyjazd do flustrji 
korzysta ją  w przew ażnej mierze m ie ­
szkańcy b. zab o ru  austrjackiego, k tó ­
rych n ie jednokro tn ie  wiążą in teresy  
hand low e i rodz inne  z o b ec n ą  flustrją.

Ponieważ rokow ania  hand low e z 
f lustr ją  rozpoczną się p rzypuszczaln ie  
pod koniec  kwietnia r.b., przypuszczać 
należy, iż przyznany zostan ie  d o d a tk o ­
wy k o n ty n g en t  paszportów .

Emigracja 1 Imigracja w roku 
1935. W edług  d anych  G łów nego U rzę­
du S ta tystycznego, w roku  1935 w y e ­
m igrowało" z Polski 55.812 osób, p o ­
wróciło  do Polski 53 438 osób . Najwię 
cej o só b  w y em igrow ało  do  Palestyny  
(24 758), a n as tęp n ie  do  Łotw y (16.114) 
A rgen tyny  (3.619). E m igrac ja  do  innych 
kra jów  europejsk ich  i p o z a e u ro p e j ­

skich w ahała się w gran icach  około 
1000 osób.

Najwięcej osób  w r. 1935 pow róc i­
ło do Polski z Francji (35.351), a n a ­
s tęp n ie  z Łotwy (13.301) Z innych 
krajów pewróciły do  Polski n ieznaczne 
ilości im igrantów , zam y k a jące  się w 
gran icach  200 500 osób.

Z M iejskiego.Teatru  Kameralnego.
Dziś w sobotę i w niedzielę o godz. 

20-ej rewelacyjna sztuka Fodora „M atu­
ra" z gościnnym występem p. Janiny 
Biesiadeckiej.

W sobotę, o godz. 17-ej znakomita 
komedja Bus Fekete  „Trafika pani g e ­
nerałow ej”. W roli Loli wystąpi nowo- 
zaangażowana artystka sceny poznań­
skiej p. Wanda Stanisławska.

W niedzielę o godz. 15 30 i 17.45 
pełna humoru i kapitalnych sytuacvj 
komedja S ch u re k a  „Muzyka na ulicy” .

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teatru  w sobotę od godz. 16-ej, a w 
niedzielę od godz. 11 ej rano.

W próbach „W małym dom k u ” Ritt- 
nera z p. Biestadecką w roli głównej, 
w reżyserji dyr. Brodzikowsklegó.

Inicjatywa, k tó rą  uwieńczyło 
pełne  pow odzenie . Tą inicjatywą, 
którą uwieńczyła powodzenie i która jak 
się okazało utrafiła w istotną potrzebę, 
było otwarcie pokoi śniadankowych przy 
handlu win i wódek i towarów kolonjai- 
nych Z. i T Karwińskich.

Urządzony z miłą prostotą lokal d a ­
je możność spożycia zdrowego i sm acz­
nego posiłku w spokoju i ciszy i to n ie ­
wątpliwie jest jednym z głównych a tu ­
tów powodzenia zakładu.

Gdy kupu jem y zegarek ... Niedo­
ceniamy roli zegarka. Mierzymy czas na 
„mniej w ięcej”... Źle chodzący zegarek 
jest w Polsce zjawiskiem bardzo częs- 
tem, niemal nagminnem. A przecież 
właściwa miara czasu to rzecz tek pięk 
Ua i tak kulturalna! P u n k tu a ln o ść— jest 
grzecznością królów, mówi znane powie 
dzenie. Ha. nie mamy króla, którego 
moglibyśmy naśladować. . Ale skompii 
kowane życie wymaga od nas punktual­
ności na każdym kroku. Wniosek? — 
Prosty. Oto, gdy kupujemy zegarek — 
kupujemy tylko doskonały precyzyjny Re 
cord. Żaden inny nie dorówna tem u a r ­
cydziełu szwajcarskiej sztuki zegarm is­
trzowskiej. Record... Chyba według tego 
zegarka królowie są punktualni ..

Dr. Janusz Brodzic-Modelski
CHOROBY WEWNĘTRZE 

i KOBIECE

ul. 3 Maja 12
przyjm uje w godzinach  od 9 — 1 pp. 

i od 3—6 wiecz.

ZZKWMA 
(POKÓJ CUGU 
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J Ó Z E F
Dyrektor Częstochowskiego Oddziału Banku Handlowego w Warszawie, Sp. Akc. 
i wieloletni Członek Zarządu Fabryki Kapeluszy I Wyrobów Włókienniczych 

w Częstochowie, Spółka Akcyjna.
Zm arły , dzięki za le to m  sw ego  um ysłu  i nfeskazite lnei praw ości charak teru , z jednał sob ie  nasze 

pełne  uznanie, to też w yrażam y  szczery żal z pow odu Jego zgonu.

Cześć Jego pamięci! ? ZARZĄD i DYREKCJA
Fabryki Kapeluszy i Wyrobów Włókienniczych w j^ s t^ h o w ie 1j p :Akę1

Ś. p. JÓZEF NOWIŃSKI
z m a r ł y  w d n iu  w c z o ra js z y m  d łu g o le tn i  
d y r e k t o r  c z ę s t o c h o w s k i e g o  oddz ia łu  
B a n k u  H a n d l o w e g o  w W arsz aw ie-  z a ­
s łu żo ny dz ia łacz społeczny, ;  i cz łowiek  

n ie sk az i t e ln e j  prawości .

JOZEF NOWINSKI
Członek Rady Nadzorczej  

Sp. Akc. Browaru  w Częstochowie d a w n.  K. Szwede
zmar ł  d n ia  13 m a r c a  1936 roku.

W z m a r ł y m  t r a c i my  z a c n e g o  t o w a r z y s z a  pracy .

C z e ś ć  J e g o  Pamięci !  RADA NADZORCZA I ZARZĄD
Sp Akc. Browaru w C zęs tochow ie

dawnie j  K. SZWEDE.

O strzeżenie.

Pociąg popu la rny  z Warszawy
do Częstochowy. D nia  24 b. m  o 
godz. 18.06 wyruszy z W arszawy pocięg 
popularny do Częstochow y. W yjazd z
O e ^ to c h o w y  nastąp i 25 b. m. o godz.
18 35.

Wstrzymanie  sk upu  obllgacyl 
Pożyczki Narodowej.  W związku z 
w yczerpan iem  sum, p rzeznaczonych  na 
skup obligacyj 6 proc. Pożyczki Narodo- 
dowej w w ypadkach losowych, k tó re  do 
tknęły  pos iadaczy  tych  paoierów, K om i­
sa rz  G enera lny  Pożyczki N arodow ej z a ­
w iadam ia ,  że  skup obligacyj 6 proc. P o ­
życzki N arodow ej zos ta ł  w strzym any i 
wszelkie podania  w te j  sp raw ie  pozosta  
ną  bez  odpow iedzi.

j e d n o c z e ś n ie  wyjaśnia się, że po s ia ­
d a c z e  obligacji Pożyczki Narodow ej z 
d n iem  1 lipca rb. b ędą  mogli zam ien ić  
te  ob ligacje  na obligacje  Pożyczki Kon- 
w ersy jnej,  k tóra  z o s tan ie  dopuszczona  
do  wolnego obro tu , t. j. do  sp rzedaży  i 
zastaw u. Praw o do zam iany  obligacyj 
6-proc. Pożyczki N arodow ej na Pożycz­
kę Konwersyjną p rzysługu je  tylko pier- 
w onabyw com  (su b sk ry b en to m ) oraz o so­
bom , k tó re  o trzym ały  ob ligac je  6-proc. 
Pożyczki N arodowej w d ro d ze  przelew u 
(ces j i)  za zgoda G enera lnego  K om isarza  
Pożyczki Narodowej

Akcja pomocy
odzieżowe} ubogie) dzia tw y.

W d n i a c h  13 —  23 l u t e g o  b. r na  
t e r e n i e  n a s z e g o  mi as t a  m ło dz i eż  zrze 
s z o n a  w S to w a r z y sz e n i u  Młodzieży  
C h r z e ś c i j a ń s k o  • s po ł e c z n e j  p r z e p r o w a ­
dziła zb ió rk ę  o d z i e ż y  oraz of iar na  o- 
dz ież z in ic ja t wy i na rzecz  K o m i t e t u  
F u n d u s z u  Praoy.

Wtynik p i e n i ę ż n y  zbiórki  wyraz i ł  s ię 
w s u m i e  528 zł. 7 g r . ,  kosz t  zaś  a fiszów 
i zbiórki  wynos i ł  20 zł., czys ty  więc  
d o c h ó d  wyrazi ł  s ię  w s u m i e  508 zł. 
7 groszy

P o z a t e m  z e b r a n o  321 sz tuk  odz ieży .

Naczelny K om ite t  U czczen ia  P a m ię ­
ci M arszałka  Jó ze fa  P iłsudsk iego  pod 
przew odn ic tw em  Pana  P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j  kom unikuje :

N aczelny K om ite t U czczen ia  P a m ię ­
ci Jó z e fa  P iłsudsk iego  o s trzeg a ł  już 
n ie jed n o k ro tn ie  sp o łe c z e ń s tw o  p rzed  o- 
sobam l 1 Insty tucjam i, w ykorzystu jącem l 
ce l uczczen ia  pam ięc i  M arsza łka  Piłsud 
skiego dla o s iągn ięc ia  zysków m ater ja l  
nych.

Cały szereg  w ydaw nictw , a lbum ów , 
wątpliwej w artośc i dz ie ł  sz tuk i,  a naw et 
p rzedm io tów  codz iennego  użytku zos ta ło  
w os ta tn ich  ćzasach  p u szczo n e  w obieg 
bez  aproba ty  N ećze lnego  K om ite tu  z wy 
raźnym  ce le m  zarobkow ym  na rzecz  
firm, instytucyj lub naw et o sób  p ryw at­

nych. S tw ie rdz ić  należy  przytem . iż s z e ­
reg firm  przem ysłow ych i handlow ych 
narażonych  je s t  na  ożywioną dz ia ła ln o ść  
akw izotorów  og łoszeniow ych dla w ydaw ­
nictw , rzekom o pośw ięconych pam ięc i  
M arszałka  P iłsudsk iego , a zam ie rzonych  
lub wydawanych w yłącznie  w ce lach  za ­
robkowych.

Naczelny K om ite t U czczen ia  P a m ię ­
ci M arszałka  P iłsudsk iego  os trzeg a  opin 
ję publiczną p rzed  tego rodza ju  naduży ­
w aniem  jej zaufan ia  1 prosi o p o d aw a­
nie  poszczególnych  wypadków do  wiado 
mości W ydziału W ykonaw czego N a c z e l ­
nego K om ite tu  U czczen ia  P am ięc i  Mar* 
sza tka  Jó ze fa  P iłsudsk iego  (W arszaw a 
Matejki 3).

O byw atele!
N aczelny K om ite t U czczen ia  P am ięc i  

M arszałka P iłsudsk iego  pod p rzew odn ic ­
tw em  P ana  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
z a rządz ił  jedno lite  ferm y ob ch o d u  d o ­
rocznego  św ię ta  Imienin W odza Narodu 
w dniu 19 m a rc a  1936 r.

Dzień ten , jako pierwszy od chwili 
Zgonu Józe fa  P iłsu d sk ieg o  dz ień  Jeg o  
Imienin, ma być obchodzony  przez ca łe  
sp o łeczeń s tw o  w pełni skupienia  i powa 
gi. D la tego  też  w dn iu  tym  nie będą 
u rządzane  na te ry to r jum  R zeczypospo li­
tej żadne  u ro czy s te  akad em je ,  obchody  
itp., za w yją tk iem  obchodów , u rząd za­
nych dla  m łodz ieży  szkolnej.

N aczelny K om ite t  wzywa n a tom ias t  
w szystk ich  obywateli d o  w ys łuchan ia  w 
skup ien iu  przem ów ien ia  P ana  P re z y d e n ­
ta  Rzeczypospolite j,  k tó re  b ęd z ie  wygło­
szone  z Zam ku  K rólewskiego w W arsza ­
wie przed  m ikrofonam i Polsk iego  Radja 
i nad an e  przez w szystk ie  rozgłośnie  
polskie dn ia  18 m erca  rb. o godz. 19 00.

P rzem ów ien ie  P ana  P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j  b ędz ie  u trw alone  na a p a ­

ra tu rz e  Polskiego Radja I dnia 19 m arca  
d w ukro tn ie  pow tórzone przez wszystkie 
rozg łośn ie ,  a m ianowicie: w po łudnie ,  
za raz  po sko ń czo n em  n abożeńs tw ie  z 
O stre j  Bramy, rozpoczyna jącem  się  o 
godz 11 ej rano  1 poraź  drugi —  w ie­
czo rem  o godz. 19.45.

N aczelny Kom. U czczenia  P am ięc i  
M arsza łka  P iłsudsk iego

P rogram  e b c h o d u  w C zęstochow ie  
jes t  nas tęp u jący :

W ś ro d ę  dnia  18 bm. o godz. 19-ej 
w ys łuchan ie  na p lacu Br. P ie rack iego  
p rzem ów ienia  przez rad jo  P . P re z y d e n ta  
R zeczypospolite j .

W czw artek  dn. 19 b m. o godz. 10 
— n ab o żeńs tw o  w K atedrze  d la  m ło­
dzieży szkolnej o raz  na Ja sn e j  Górze  
dla ogółu sp o łeczeńs tw a .  Na n a b o ż e ń ­
stw ie  tern będą  obecni p rzedstaw ic ie le  
w ładz , wojska, o rganizacyj Itp., o tej 
sam ej (rodzinie odpraw ione  z o s ta n ą  n a ­
bożeńs tw a  w św ią tyn iach  innych wyznań.

d a j e m y  w s t re sz czen iu  na  s t r on ie  
2-ej.

Występ Opery Warszawskie j  w 
operze  „Tosca".  W pon iedz ia łek  16 
b.m., o godz. 20.30 w sali kina .L u n a ”, 
z esp ó l  znnkom ltych  a r tystów  Opery War 
szawskiej da  jedno  p rzed s taw ien ie  s ły n ­
nej opery P u cc in i’ego .T o s c a ” . W par- 
tjl ty tu łow ej,  św ie tna  jej wykonawczyń] 
p r im adonna  Jan in a  O strow ska , k tóra  
o lśniewa zarów no p rzep ięknym  głosem  
jak i n iepospolitą  urodą  Z nakom ite j a r  
ty s tc e  sek u n d o w ać  b ędą  w nacze lnych  
par t jach  m ęskich , na jznakom itszy  ba ry ­
to n  polski E ugen jusz  M ossakowski, któ 
ry w partjl  S ca rp ia  tworzy praw dziw e 
a rcy d z ie ło  sz tuki w okalnej i a r ty s ty c z ­
nej gry scen iczne j ,  oraz w partji  tenora  
Anatol Wroński, jeden  z najlepszych  poi 
skich teno rów  lirycznych. Przy pulpicie 
znakom ity  kape ljn ts trz  R afa ł  R ub inste in .  
W ystęp  doskonałych  a r tystów  s to łe c z ­
nych w popu larnem  arcydzie le  P u c c i ­
n ie g o  w zbudził  pow szechne  z a in te r e s o ­
wanie, to też  spodz iew ać  się  należy, że 
pub liczność  t łum nie  pośpieszy na tę  nie 
zwykłą u c z tę  artystyczną .

Bilety wcześniej n abyw ać  można w 
kasie  kina .L u n a ” od godz. 16-ej.

Obchód 5-lecla Związku Pań Do
(HU Dla uczczen ia  5 le tn iego  is tn ien ia  
i pracy O ddz ia łu  Związku P ań  D om u 
u rządza  w n iedz ie lę  15 bm . o b ch ó d ,  
na który złożą się:

1) u roczyste  n a b o żeń s tw o  w k o śc ie ­
le garn izonow ym  św. Jak ó b a  z okolicz- 
nośclow em  kazan iem  o godz 11,

2) bankie t w ho te lu  „P o lo n ja"  o g o ­
dzinie  17 na p ro g ram I k tórego  złożę się  
oficjalne p rzem ów ien ia  p rzedstaw ic ieli  
władz i so o łeczeńs tw a ,  część  (k o n c e r to ­
wa i p rzy jęc ie  dla gości p. n. „Lam pka 
w in a”

Lekarz - d en ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b . a sy s t. w o l. o d d z . c h iru rg , 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w W arszaw ie .

P r z y jm u je  o d  godz .  9 — 1 i o d 3  — 7. 
ul. N P anny  MarJI 21. Tl. lt-94.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

99 B eneta“
Częstochow a, B Jo se lew icza  Nr. 11

vis a vis s k le p u  k a p e l u s z a m i  
p o d  k i e r u n k i e m  a b s o l w e n t a  szkoły 
c h e m i c z n o  - p r ze m y s ło w e j  w Warsza  

w ie  z d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą .

1 0 0  p r o c .  p e w n o ś c i  d o b r e g o  w y k o n a n i a

Nies te ty  j e d n a k  więks zość  of i a ro d aw ­
c ó w  of ia rowała  p r z e d m i o t y  d c ś c  nikłej 
war tośo i ,  zwłaszcza  z p u n k t u  widzenła  
b e z r o b o t n y c h  i ich dzieci ,  j ak np.  kra 
waty ,  s k a r p e t k i  i n a w e t  co  w a r t o  z a n o  
l o w a ć  ja ko  j e d y n e  w sw o im  rodza ju  
c u r i o s u m ,  m u szk k i  do  f r aków

W szys t k ie  te  p r z e d m i o t y  mn ie j sz e j  
lub  w ię ks ze j  wa r tośc i  uż y tk o w e j  p r z e ­
k a z a n e  zos ta ły  sz kol e  p o w s z e c h n e j  Nr.  
9 d la  r o z d a n i a  dz i a tw ie  szkolne j ,  w 
lwiej czę śc i  z am ie sz k a łe j  w b a r a k a c h  
mie jsk ich .  N ale ży  pod kreś l ić ,  k o m i t e t  
F u n d u s z u  Pr acy  p rz ekaza ł  k o m i t e t o m  
rodz ic ie l sk im szkół  i p rzedszkol i  i in ­

s t y t u c j o m  d o b r o c z y n n y m  4340  zł. na  
z a k u p  odz ieży  dla dz ieci  b e z r o b o tn y c h ,  
d o p ł a c a j ą c ,  j ak  w y n ik a  z po wy że j  p rzy  
t o c z o n e j  cyf ry o k o ł o  3.800 zł. z s u m  
z ło ż o n y c h  na Miejski  K o m i t e t  n ie s ie  
nia p o m o c y  b i e d n y m  d z ie c io m  i bez 
ro b o t n y m .

Przemówienie  sen a to ra  Zbler- 
skiego w Senacie Na w c z o r a j s z e m  
p l e n a r n e m  p o s i e d z e n iu  p o d c z a s  d e b a ­
ty nad  b u d ż e t e m  M in is t e r s tw a  O ś w i a ­
ty,  z a b r a ł  g łos  s e n a t o r  z ie m i  c z ę s t o ­
ch o w sk ie j ,  p. D o m i n i k  Zbi e rs k i  w y g ł o ­
sił o b s z e r n e  p r z e m ó w i e n i e ,  k t ó r e  po-

PRZENIESIENIE

gabinetu dentystycznego
Z n a n y  w n a s z e m  m ieśc ie  

le k a rz -d e n ty s ta

Mieczysław RoSGflbldtt
z d n ie m  15 m a rc a  b. r 

o b e jm u je  g a b in e t  le k a rsk o  d e n t y ­
s ty c z n y  po  b. p. lek. den t .  Gel- 

b a rd z ie  II f tleja 18
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MIEJSKI TEATR KAMERALNY
Dziś w sobotę  0  godz.  8-ej wiecz. i jut ro w niedzie lę  0  godz. 9.30 wiecz.

rewelacyjna  sz tuka FODORA

„ M A T U R A ”
z goś cinny m w ys tępem  znakomite j  ar tystki  JANINY BIESIADECKIEJ 
W niedzielę 0  godz. 3.30 i 545 DWA RAZY „MUZYKA NA ULICY"

Najbliższa p remje ra  „W  m a ł y m  d o m k u "  znakomlTADEUSZA RITTNERA

W sali Kino „LUNA” W poniedziaK dn. 16 b.m.
Gościnny występ najwybi tniejszych ar tys tów O pe ry  Warszawskiej

Eugenjusza Mossakowskiego,
Janiny Ostrowskiej. Anatola W rońskiego

•  TOSCA •
Opera w 3-ch aktach G. Puccini‘ego. ■■

Fiora Tosca Janina Ostrowska I Angelot t i  — Jan Popiel
Marjo Cavaradossi— Anatol Wroński I Zakrysfjan — Jerzy Kulicki
Baron Scarpia — Eug. Mossakowski | Spoletta — Teodor Stolicki

Sciarónne — J a n  Dobrowicz.
W łasne dekoracje. Dyr muz. : Rafał Rubinstejn W łasna Orkiestra.

Pocz.  o godz.  8 30 wiecz Bilety do nabycia  w kinie Luna"  od g. 16.

OBRAZKI SĄDOWE.
Zdolne dziecko.

O statni „w eso ły  czw artek "  ,Eu­
ro p y 1' z a k a so w a ł  w szystk ie  p o ­
przednie. Bez jakiejkolwiek obawy 
przesady śmiało można powiedzieć,  że 
ostatni  „wesoły czwar tek” „Europy” za­
kasował wszystkie poprzednie.

Niezrównany zespół  „Sza łu”, który 
w swoje ręce  ujqł organizację zabawy, 
dał  nietylko wspaniały koncert  pełnej 
temperamentu  muzyki dancingowej,  ale 
I rekord sprężystości  i pomysłowości.

Atrakcje sypały się jak z rogu obfi ­
tości. Szczególnie zabawnym epizodem 
wieczoru był taniec z pałeczkę.  Do tań­
ca stanęło około 20 par, które z ręk do 
ręk podawały sobie pałeczkę i caiy se ­
kret polegał na tern. aby w chwili,  gdy 
orkiest ra nagle urwie muzykę,  nie być 
zaskoczonym z pałeczkę w rękach.  Co 
kilkadziesiąt  sekund pokonane pary o- 
puszczały kręg dancingowy i wreszcie 
na placu boju pozostali jedynie p. Eu- 
genja Collard i i .  Jerzy Wróblewski.  
Zwycięska para ot rzymała upominki od 
dyrekcji „EurOpy”, on piękny krawat  z 
firmy „P ar as ol ”, ona bombonierkę z 
f irmy)„Pischinger”.

Pozatem odbył się szereg innych 
pomysłowych konkursów.

Cały wieczór miał niezwykle wesoły 
przebieg i odbył się w a tmosferze  ogól 
nego zabawienia.

Rejestr cechów rzem ieślniczych.
W „Moni torze P o l s k im ” ukazeło się za 
rządzenie  min.  pr zem ys łu  i handlu  w 
sprawie  prowadzenia  rejestru cechów 
rzemieś lniczych.

Władzą,  powołaną do prowadzenia  
/  re jes tru cechów  rzemieś lniczych,  jest  

właśc iwa terytor ja lnie  władza p rzem y ­
s łowa I instancji,  jako władza n a d z o r ­
cza cechu.

W dalszym ciągu zarządzenie  szcze 
gółowo określa,  jak powinien być pro 
wa dzony re jestr  cechów rzemieślni-

OGŁOSZENIE.
Dnia 25. 111. 1936 roku w Miejskim 

Zarządżie w Częs tochow ie  odbęd z ie  
się przetarg na wyko nanie  robó t  b ru ­
karskich po instalacjach

Szczegóły w ogłoszeniu  na tabl icy 
urzędowej  Za rządu Miejskiego.

ZA TYMCZ. PREZYDENTA MIASTA 
Naczelnik Wydziału Technicznego 

( - )  Inż. Cz. Gnlewlńskl

Obwieszczenie.
Zarząd  Gminy  W y z n .  Żs do w sk i e j  w  C z ę - 

S tochowie  zw r ac a  u w ag ę  p ła tn ik ów  składki  
gminnej ,  iż w  ce lu  z a o sz cz ę d ze n i a  o ds e te k  
i kosz tów eg z eku cy jny ch  us ta lone zos tały  
n a s tę p u j ą c e  s p r o lo n go w an e  t e r m i n y  u i s z ­
czen ia  sk adki .  a mianowicie :

1. dla now oo b ło żo n yc h  sk ładką  g m in ną  
w  roku  1935, t e rm in  u r eg u lo w a ń  a na le ż n oś ­
ci za t e n ż e  rok  o dr oc z o n y  zos ta ł  do 17-go 
b m.

2. składka zaś  za rok b i e ż ą c y  win na  być 
u r e g u l o w a n a  p rze z  p ła tn ik ów  do l i t e r y  R. 
w łą c z n i e  do 19 go,  a od lit. S do 24 go b.m.

Po u p ł y w  e p o w y żs z y ch  t e r m i n ó w  Za 
r z ą d  p r zy s tą p i  n ie zw ło c zn ie  do p r z y m u s o ­
w eg o  śc iągania  na leżności  z do l i cze n ie m 
o ds e te k  za zw ło k ę  i kosz tów e g z e k u c y j ­
nych.

Z a r z ą d
Gmin y  W y z n a n i o w e j  Ż y d o w s k i e j  

w  Częs tochowie .  
Cz ęs t och ow a ,  d n i a  13 marc a  1936 r.

BIELSKIE MATERJAfcY MĘSKIE
N a  g a r n i t u r y ,  p a l t a  i  s p o d n i e  F I R A N K I  
o d p a s o w a n e  i  n a  m e t r y  w  n a j m o d n i e j ­
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  w a t o w a n e  
z n a n e  z d o b r o c i  p o l e c a  F i r m a  J E R Z Y  
C H O L E W I C K I  i S - k a ,  C z ę s t o c h o w a  I l - g a  
A l e j a  N r .  23_____________________ ________ __

R n  t y v n a i o r u a  3 p ° k ° i e z  w y g o d a m i  w
(Ili Wf i i a j l j i ł l u  n o w y m  d o m u  Aleja  W o l ­
ności  Nr. 66._________________
P n l p r a m  n a s ' ona g w a r a n t o w a n e  p ie r w -  
rUIGliflll l  s z o r z ę d n e j  jakości  o raz  kwiaty,  
ow o ce  i w a r z y w a  po cenac h  na jn iż s zy ch  
n o w o o t w o r z o n y  sk le p  ogr odn iczy .  Aleja  
W ol no śc i  Nr. 44. T a d eu s z  Olejniczak-
( • łh r t f P I ł l B  lo*ale w od z i e ln e m  p o d w ó r z u  
1 fltJI JIiŁ-Im do wyna lec ia .  ul. S t a s z i c a  8 —
l l n t n r  e l e k t r y c z n y  10 K. iVt. oo s p r z e d a -
mUUJI nia.  Ul. S tasz ica  8.
<v 7 l i f i a rk a  mtn - cy l indryczna ,  an to ma  

tyczna do sz l i fowan ia  d ługich 
n oż y  m a sz y n o w y c h ,  in t ro l i ga to r sk ich ,  for-  
n i e r o w v e h  i t y ton io wyc h  Ul. S t asz ic a  8.
PrU7maC7VnV s t o la r s t i e ,  szl i f i rka supor-  
n j l l l i m y i l j  t o w a  70 cm do os t r zen ia  
n oż y  h e b l a r e k  i pił  t a rczowych ,  w a r s z t a ty  
s t o la r sk ie  i pi ła t a rczo wa  do sp rzedania .  
Ul.  S t asz ica  8.

Paćrflrinif>7vmv 8 z vbko s łużb ę  d o m o w ą  
t o o l  Cul l luC j l t l j  oraz  związk i  ma łżeńsk ie
Chrześc i j a ńs k ie  Biuro „Radość"  C z ęs to ch o ­
wa,  D ąb r o w sk ie g o  11 t e le fon  25-62.

Do szkółki pana Blaja 
przybył Israel Stercman  z 
synkiem 1 rzekł:

— Luby panie Blaj! Do­
ceniając pańskich zdolności 
pedagogicznych, postanowi 
łem oddać mojemu synko 
wi pod pańską opiekę — 
Niech on kwitnie i się roz 

wija w promieniach pańskiej wiedzy. — 
Niech on da swojego tatusia pociechę i 
zadowolenie,  z powodu jest bardzo u t a ­
lentowany chłopaczek

Obl icze pana Blaja zmarszczyło się 
w życzliwym uśmiechu.

Z przyjemnością! —  rzekł — Dlacze 
go bym, miałem pana odmówić,  panie 
Stercman? Chodź no tu do mnie, ch ło ­
piec ty mój, zaraz zobaczymy, co u- 
miesz. Jak ty się nazywasz?

Stercman!— odpar ł  chłopiec.
— A na wymię?
— Moniek.
— Chcesz się uczyć?
— Pan profesor mnie takich śmiesz 

nych pytań zadaje.  O wieleby nie chcia 
łem,  to by tutaj nie przyszedłem

Pan Blaj spojrzał  surowo na Mońka.
— Nie odpowiada się w ten sposób 

profesora Sie mówi tak, albo nie i już

czych.  Będzie  on dos tępny dla wszy­
stkich.

Zarządzenie  weszło w życie z dni em 
ogłoszenia.

Spadek  w yw ozu węgla  w lutym.
Ekspor t  węgla k a m ien n e g o  w lu tym 
przy tej  s am ej  liczbie dni roboczych,  
co w styczniu,  zmala ł  o 224 tys. tonn 
(27.09 proc.) i wynosi ł  603 tys.  tooo,  
pozosta jąc  jedno ćz eś ni e  na poziomie 
niższym o 41 tys. to n n  (6.37 proc.) od 
wywozu w lutym roku ubiegłego.

Uciekający  p rz e m y tn ik
o mało co nie utonął.

W dniu  9 m a ja  ub.  r. s traż granicz 
na, s to jąc na czatach,  za uw aż y ła  na 
terenie  g m in y  Kuźniczka kilku osobn i ­
ków, idących gęs iego od s t rony g ra n i ­
cy niemieckie j .

Byli to przemytnicy,  pow racający 
z towarem z N iem iec .  Na widok s t r aż ­
ników rozpierzchli się na wszystkie 
s t rony,  jak s tado  spłoszonych kuro­
patw.

J e d e n  z uciekających w czasie u- 
cieozki porzucił  32 klg. e t e r u  i co tchu 
w piersiach gnał  naprzełaj  w kierunku 
wsi.  Po drodze  trafił  on  na głęboki  
dół pełen  wody i nie będ ą c  już w s ta  
nie przys tanąć  w szalonym biegu,  
wpadł  jak długi do  wody I tylko dzię­
ki nadzwyczajnej  zręczności  wydostał  
się z dołu i pobiegł  dalej ku wsi.

Dopadłszy pierwszych zabud owań  
wpad ł  o n  d o  mieszkania  Stan is ława

Wiele mssz lat?
— Dziesięć i jeden.
— Ile to będzie razem?
— Jedenaście.
— Zaczęte  czy skończone?
— Skończone.
— Kiedy?
— Parę lat temu.
— Póki żyję, takiej odpowiedzi nie 

słyszałem. Powiedz mnie chociaż,  wiele 
jest  dwa razy dwa?

—  Przepraszam pana profesora,  ale 
akuratnie pot rzebuję kichnąć. Apcich!

— No?
— Co no?
—  Wiele jest dwa razy dwa?
— Czy pan profesor nie ma gor­

szych kłopotów?
Moniek począł  pękać ze śmiechu.
Pan Blaj rozgniewał się nie na żarty.
— Wź pan — krzyknął— ze swojem 

smarkaczem! Dosyć Się nie nadaje To 
ma być zdolne dziecko? Koci łeb?  Psia 
krew!

Pan Stercman,  mocno urażony w 
swej ojcowskiej dumie,  obraził  profe­
sora brzydkiem słowem. Stanął  za to 
przed sądem grodzkim i skazany na 
dwa dni aresztu z zawieszeniem na lat 
kilka.

Habrajskiego,  dokąd  wślad za nira 
zawitali s trażnicy.

W chwili, gdy s traż w kro czy ła  do 
mieszkania,  p r z e m y t n ik  zna jdował  się 
w s t an ie  rajskiej nagości ,  gdyż m o k ra  
bielizna i u b ra n ie  suszyły  się nad p i e ­
cem.

Podczas rewizji, w ub ran iu  prz e­
mytnika ,  k tórym okazał  się 21-letai  
Stefan Kotarski,  znaleziono 2 pudełka  
szpiiek do gramofonów,  korki  do stra 
szaka,  m aszynkę  do s t rzyżenia  i t. d. 
Właścicielem znaleźionej  m as zynki  o- 
kazał  się Habrajski .

W dniu  wczorajszym Sad Okrę go  
wy skazał Kotarskiego na 3 mies iące  
więzienia  i 279 zł. grzywny,  Habrajskie 
go zaś  na  1 mies iąc  aresztu i 10 zł. 
grzywny.

Strażnicy w b łysku  lam pki roz* 
poznali znajom ą tw arz . W lutym 
ub. r. straż graniczna dowiedzia ła się 
w drodze  poufnej ,  że mieszkańcy wsi 
J ez io r o  (gm.  Węglowice)  Wawrzyniec  
Łebek,  Piotr Matyja i inni udal i  się 
po przemyt  zagranicę

Działo to się 22 lu tego w nocy.  
St raż graniczna urządziła zasadzkę na 
powracających p rzem ytn ików i w p e w ­
nym m o m e n c ie  zauważyła  2 podejrzą 
nych osobników,  skrada jących  się z 
p rz em ytem .  St rażnicy,  sądząc,  że to 
jest  ty lko szpica, przepuści li  ich i w 
nagłym  błysku lampki  e lektrycznej  roz 
poznali  znanego  przem ytn ika  Wawrzyń 
ca Łebka.

Przemytnicy na  widok s trsży gra-

JERZV TUWAN.

Dla mojej Matki...
Wiersz fen specjalne dziś ma przeznaczenie — 
Dlatego piszą go w specjalnej  ciszy,
Kiedy mych myśli nikt już nie dosłyszy 
I zmrok po reglach wkrąg rozłoży cienie

Cheiałbym w  nim zakląć radość mego życia. 
Narwaną miłość do ludzi i świata —
I te s łoneczne moje młode lata,
Które myśl Twoja przędła od powicia.

Chciałbym nim dotknąć Twej s t roskanej  twarzy 
Kwiatami li ter Twe otulić skronie —
1 wycałować spracowane dłonie,
Które mą tarczą — cokolwiek sią zdarzy.

Lecz to są słowa .. żywot ich tak krótki —
Nie wiem, czy zdążą Twe. rozchmurzyć c z o ł o -  
Więc chciałbym spojrzeć w oczy Twe wesoło 
1 tym uśmiechem rozwiać Twoje smutki '

I cóż dziś mogę?...  tylko pisać wiersze — 
Przygodny słuchacz ucho niemi pieści...
Ą Ty wiesz — Mamo — że w ięh całej  treści . . .  
Żyją me cele najświętsze.. .  najszczersze. .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszal­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1313

nicznej  rzucili się do ucieczki  i u c i e ­
kli, porzucając 2 paczki sac ha ryny za ­
wierającej  ogó łem  przeszło 10 klg.

W dniu wczorajszym Wawrzyniec  
Łebek  s tanął  przed wydz ia łem karno 
ska rbow ym  sądu okręgow ego .  S p ta w ę  
rozpoznawał  sędzia okręgow y Nako- 
n ieczny, oskarżał  pprok Schlitter .

Akt  o ska rżen ia  opiera ł  się głownie 
n a  fakcie  rozpoznania ponad  wszelką  
wątpl iwość  Łebka przez s t rażników.

S ąd  ok ręgowy  skazał  Łebka na 1 
miesiąc  bez wzg lędn ego  aresz tu  i 700 
zł. kary pieniężnej .

Już są  świeże rzodkiewki!... W
kieleckie przyleciały s t ada  boc ianów i 
szpaków,  wobec czego rolnicy przepo- 
wiada ją  wczesną i gorącą  wiosnę.

Ma to d u że  znaczenie  dla s a d o w ­
nictwa,  za spaka ja j ącego  potrzeby Po l­
ski ś rodko wej  w dziedzinie w czesnych  
ow oców  i jarzyn.  Jeż el i  ciepła po go da  
będzie  nadal,  spodziewać się należy 
pierwszego zbioru  czereśni  w drugiej  
połowie  maja.  O b e cn ie  na rynku p o ­
jawiły się już rzodkiewki po 20 groszy 
za wiązeczkę.

Słowo sportowe
Kom unikat KOS. Victoria.

Podaje  się do wiadomości  wszyst­
kim członkom KOS. Victoria,  i e  w myśl 
uchwały zarządu Klubu wszyscy cz łon­
kowie za okazaniem nowosporządzonych 
legitymacyj członkowskich uzyskują bez 
płatny wstęp na wszystkie imprezy or­
ganizowane przez Klub.

Piłka noina.
M istrzostw a kl. B.

Jut ro  w niedzielę rozpoczynają s ię 
rozgrywki o mistrzos two klasy B

Na pierwszy ogień idzie Brygada II — 
Częstochówka II. druzynv te rozegrają 
mecz na boisku Związku KSM. (Aleja 64) 
o godz 14 ej.

Pozatem odbędzie s!ę mecz tow a­
rzyski między IV KSM. — Częstochów- 
ką I szą. ES.

Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
C h o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y c z n e  

p r z y j m u j e  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
P a n ie  od godz.  12 do 1. 

u l .  N.  P.  M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

Dentystycznej T e c h n ik i
nauczę  za opłatą.

Lekarz-D entysta

MICHAŁ GREJNIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. Marji Panny (II AlejaJJSfs 24

w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  metlcl I n d i i—T w oje o g lo  
s ie n ie  w „SŁO W IE* c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D U teg o  o g ła sz a j 
mię n a jc zę śc ie j w .SŁOW IE*
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Z KRAJU.
Samobójstwo 12-letniego

spowodu niemożności 
pójścia na mecz.

W m ieszkan iu  rodz iców  przy ulicy 
K iliń sk iego  w Łodzi popełn ił  sam obój-  
stwo, p rzez  pow ieszenie  się, 12-letni 
Wolf B lu m ens te in .

P rzyczyna sam obó js tw a  była  dość  
niezwykła: ch łop iec  c h c ia ł  pójść na 
n»ecz piłkarski, c zem u  jednak  sp rz e c i­
wili s ię  rodz ice  i kiedy dom ow nicy  w y­
szli z m ieszkan ia ,  ta rgną ł  s ię  na  swe 
życie.

Zaginiony samobójca.
S tra ż  ko le jow a zna laz ła  no m ośc ie  

kolejowym na  rzece  Bugu pod G ród­
kiem szab lę  kaw alery jską  i portfel, w 
którym  zn a jd o w a ła  s ię  m . in. leg itym a­
cja s ta rszeg o  S trzelca  konnego  D ziedzi­
ca, obyw ającego  s łu żb ę  wojskową w pul 
ku s t rze lcó w  konnych  w H rubieszow ie . 
W po rtfe lu  były n a d to  listy, p isane  przez 
rodz inę  D z iedz ica ,  fo tograf ja  i 80 gr.
W pochw ie  szabli  ukry ta  była kartka,po- 
da jąca  nazw isko jednego  z kolegów jako 
przyczynę sam o b ó js tw a  z da tą  8 m arca .  
Zw łok d e s p e ra ta  n ie  odnaleziono.

Cygan - bandyta
o 6-ciu nazwisKach.
O d d łuższego  c z a su  g rasow ał w Pol 

see cygan, posługujący s ię  h iszpańsk im  
P aszportem  na nazw isko  P ra d e  M oreno. 
Cygana a re sz to w an o  o s ta tn io ,  gdyż o ka­
za ła  się, że był to  daw no poszukiwany 
p rz e s tę p c a ,  F ranc iszek  Z ie lińsk i,  o sk a r­
żony o zab ó js tw o  po lic jan ta  K ucharsk ie ­
go w Rzeszow ie .

Z abó js tw a  dokonano  w sierpn iu  ub. r. 
Zieliński uc iek ł p rzez Równe i Lublin do 
W arszaw y i tu  pos ługu jąc  s ię  p a szp o r ­
te m  h iszpańsk iego  cygana z o s ta ł  P o ­
jęły do obozu  cygańskiego w P iek ie łku
pod Ja b ło n n ą .

Zieliński posług iw ał s ię  ro zm a item i 
nazw iskam i, m . in. w ystęp o w ał  jako S i­
wak, M ajewski, P io trkow sk i,  Krakowiak 
i Krzywopysk. O s ta tn io  Zieliński wy­
s ta ra ł  s ię  o fałszywy p aszp o r t  na  n a ­
zwisko Jó z e fa  P io trow sk iego  i z am eldo  
w al siQ w W arszaw ie. B andyta  robił  
„w ypady” na te ren  w ojew ództw a w a r ­
szaw sk iego , gdz ie  dokonyw ał kradzieży 
i rabunków . A resz tow ano  go w reszc ie  
w W arsżaw ie  i o sadzono  w więzien iu .

Manja prześladowcza
fryzjera.

Koło Krakowa nad  W isłą znalez iono  
rzeczy  i dokum enty , b ę d ą c e  w łasn o śc ią  
Augusta O lik iew lcza  z J ęd rze jo w a .  Z a ­
chodziło  pode jrzen ie ,  że a lbo Olikiewlcz
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7.
O b f i t e  i l o ś c i  s z l a c h e t n e g o
o l e j k u  o l i w k o w e g o  u t y t e  

d o  w y r o b u  k a ż d e g o  
k a w e t k a  m y d ł a  P a l m o l i v e ,

0 / i  & /  /  k t ó r e g o  s t a l e  u ż y w a n i e

<0h^
J u ż  o d  w ie k ó w  k o k ie ty  
w ie d z ą ,  ż e  o le je k , o l iw k o ­
w y  p o s i a d a  n ie z r ó w n a n e  
w a r to ś c i  k o s m e t y c z n e .  
2 0 . 0 0 0  s p e c j a l i s t ó w  
k o s m e ty k i  p o le c a  u ż y w a ­
n i e  t e g o  o l e j k u  p r z e z  c o ­
d z i e n n y  z a b i e g  k o s m e ty c z ­
n y  m y d łe m  P a lm o liv e ?  v y -  
r a b i a n e m  w y łą c z n ie  n a  o -

l e j k a c b  p a lm o w y c h  i o l iw ­
k o w y c h . M y j ą c  s i ę ,  d b a j  
w t a k  p r o s t y  s p o s ó b  o p i ę k ­
n o  T w e j  c e r y .  D w a  r a z y  
d z i e n n i e  m a s u j  c ia ło  o b f i ­
t ą  p i a n ą  m y d ła  P a lm o l iv e .  
T w a r z  p i e l ę g n o w a n a  m y ­
d łe m  P  a lm * o l i v e  n ie m a  
z m a r s z c z e k  i  j e s t  z a w s z e  
g ł a d k a ,  m ło d a  i  p i ę k n a .

Cały sami [wdziuia U-dzieikzęcą w ę łła l/rw tm 'f

rzuc ił  s ię  do Wisły, a lbo tez, i e  o k ra ­
dziono go i jego b ie liznę  oraz  fu tro  i 
p łaszcz  p o rzucono  na b rzeg u  Wisły. 
Z agadka  wyjaśniła  się  w krótce

J e d e n  z poste runkow ych  zauw ażył na 
ul. P ijarsk ie j  pew nego  osobnika , u s i łu ją ­
cego  wskoczyć do  dorożki. P o lic jan t 
za trz y m a ł  tego  osobnika  i c h c ia ł  go wy- 
leg itym ow ać, a ten  zam ias t  legitymacji 
wydobył z k ieszen i plik banknotów .

W kom isa r jac  e okaza ło  się, że  je s t  
to  August Olikiewlcz, fryzjer z J ę d r z e ­
jowa, który sp rzedaw szy  dom , jeździł  po 
M alopo lsce  i był w S zczaw nicy  i R abce

Przy O lik icw iczu zna lez iono  jeszcze  
3 ,000  zł. Cierpi on na  m an ję  p rz e ś la ­
dow czą i p rzez pew ien czas  leczył się 
w zak ład z ie  dla um ysłow o chorych . 
P rzyby ła  do Krakowa rodz ina  zab ra ła  
go do dom u.

Pocałunek widziany 
przez szybę.

Tajemnica pani dziedziczKi 
zliKwidowana przez amnestję.

Na w okandzie  sąd u  apelacy jnego  zna 
laz ł s ię  c iekaw y p ro ces  w ytoczony przez 
p ro k u ra tu rę  p rzeciw  w ieśn iaczce  H elen ie  
M arczakow ej o z ło żen ie  fa łszyw ych z e ­
znań  w p ro ces ie  rozw odow ym  z ie m ia n i ­
na p. W ern e ra ,  w ła śc ic ie la  m a ją tku  Se- 
roczyn.

P .  W e rn e r  dążylł do uzyskan ia  rozwo 
du  przy uznan iu  w ny m ałżonki,  gdyż w 
przeciw nym  raz ie  m u s ia łb y  jej zwrócić  
około  pół m iljona z ło ty ch .  P rzed  księ­
dzem , de legow anym  przez s ą d  konsys­
torski, ch ło p k a  M arczakow a, s ta ra  p ia s ­
tu n k a  rodziny W ernerów , z e z n a ła ,  że kie 
dyś w idziała  przez szybę  drzwi, p row a­
d zący ch  do  korytarza , jak dz iedz iczka , 
s to ją c  w d rzw iach  łaz ienk i w negliżu, 
ca ło w a ła  się  z a d m in is t ra to rem .

P o  tych  zezn an iach  p. W ernerow a 
wniosła  do  p rokura to ra  skargę , żąda jąc  
poc iągn ięc ia  M arczakow ej do o d p o w ie ­

dzia lności karne j  za k rzyw oprzysięstw o. 
Rzeczyw iście  p rzep ro w ad zo n e  ś ledz tw o  
w ykazało, że  M arczakow a z m ie jsca ,  któ 
re  w sw ych z ezn an iach  p o d a w a ła  jako 
punkt obserw acyjny, nie m ogła  w idzieć  
tego  o czem  mówiła.

S ą d  okręgow y sk aza ł  M arczakow ą na 
rok w ięzienia  po dokonaniu  wizji lokal­
ne j  i us ta len iu ,  że szyba w drzw iach  
przez  k tó rą  m ia ła  p a trz e ć  oskarżona , 
jes t  zak le jona  kolorowym w itrażem .

S ąd  apelacyjny, do k tó rego  o d w oła ła  
się  obrona, uchylił  jednak  wyrok skazu 
jący, bow iem  inni św iadkow ie  s tw ierdz i 
li, że w itraż w n iek tó rych  m ie jsc a c h  był 
już uszkodzony i um ożliw ia ło  to  p a t r z e ­
nie  p rzez  szybę.

O d  wyroku un iew inn ia jącego  M a rc ia  
kową p rokura to r  o dw oła ł  s ię  do S ąd u  
N ajw yższego, podnosząc ,  iż sąd  a p e l a ­
cyjny nie w ziął pod  uw agę  okoliczności,  
że lam pa  naftow a przy ła z ie n c e  w kry­
tycznym  czas ie  by ła  zep su ta .  S c e n ę ,  bę 
d ącą  p rz e d m io te m  spraw y M arczakow a 
m ia ła  w idzieć  w ieczo rem  przy św ietle  
lampy, a za tem  coś  tu  n ie  je s t  w p o ­
rządku .

S ąd  Najwyższy wyrok II instancji u- 
chylił  i p rzekazał  sp raw ę  do p o n o w n e ­
go ro zp a trzen ia  sądowi ap e lacy jnem u , 
gdzie  p roces  zo s ta ł  um orzony na z a s a ­
dzie  a m n e s t j i .

H isto rja  w ięc  zezn an ia  M arczakow ej 
pozostan ie  n ie rozw ik łana .

ZE SW ATA-
Trzynastoletni morderca

Paryż  ży je  p o d  w r a ż e n ie m  n ie z w y ­
kłe j z b ro d n i ,  p o p e łn io n e j  p rzez  13-Iet- 
n i e g o  c h ło p c a .  E r n e s t  Rodin  p rzy n ió s ł  
p e w n e g o  d n ia  z łe  św ia d e c tw o  ze s z k o ­
ły. O jc ie c  jeg o ,  w łaśc ic ie l  m a s a r n i  
p rzy  je d n e j  z g łó w n y c h  ulic Paryża ,  
zrobił c h ło p c u  o s t r e  w y m ów ki i roz­
g n ie w a n y  k rn ą b rn o ś c ią  c h ło p a k a ,  k t ó ­
ry z a m ia s t  s k ru c h y  zaczął o jc u  h a rd o

o d p o w ia d a ć  na  jeg o  w y m ó w k i,  o ś w ia d ­
czył: , ,C zekaj, w ró cę  w ie c z o re m ,  to  cię 
n a u c z ę .  C h ło p ak  p rzez  ca ły  d z ie ń  c h o ­
dził  z a m k n ię ty  i zły. N ad  w ie c z o re m  
w yszed ł  z d o m u .  O jc ie c  wrócił te g o  
w ieczo ru  w cześn ie j  i z m ę c z o n y  c a ło ­
d z ie n n ą  p ra c ą  położył s ię  sp a ć  z a p o ­
m in a ją c  o u k a ra n iu  c h ło p a k a .  Po g o ­
d z in ie  E rn e s t  R o d in  p o c ic h u  n a  p a l ­
ca c h  w ta rg n ą ł  d o  sy p ia ln i  rodz iców , 
wyjął re w o lw e r  i w y m ie rzy ł  d o  ś p i ą c e ­
g o  o jca .  O d d a ł  s e r ję  s t rza łó w  i n a ł a d o  
w a w sz v  re w o lw e r  po  raz d ru g i  o d d a ł  
d o  c ię ż k o  r a n n e g o  o jca, k tó ry  zaczął 
w zyw ać  p o m o c y ,  s t r z a ł  ś m ie r t e ln y  w 
g łow ę . Na o d g ło s  s t rza łó w  p rzy b ieg ła  
m a tk a .  W y ro d n y  sy n  sk ie row ał b roń  
k u  m a tc e ,  w oła jąc :  , ,f ln i  k ro k u  dalej!
b o  z ro b ię  z t o b ą  jak  z o j c e m .  G dy  
p rzyby ła  z a a l a r m o w a n a  p rzez  są s ia d ó w  
p o l ic ja ,  c h ło p a k  s k ie ro w a ł  b ro n  ku  
w c h o d z ą c y m  p o l ic ja n to m . G d y  j e d e n  z 
p o l ic ja n tó w  d o b y ł  r e w o lw e ru ,  ch ło p a k  
z ląkł s ię  i pozwolił s ię  rozbro ić .

Czy mąż powinien
mówić żonie, ile zarabia?
To z a g a d n ie n ie  było n iedaw no  ro z ­

p a t ry w a n e  p rzez  sąd  h ra b s tw a  C le rken -  
well w A nglji ,  k iedy  pew na  k o b ie ta  
ośw iadesy ła :

— M ężczyźni n ie  m ów ią  n ig d y  żo­
nom ile z a ra b ia ją .  J e s te m  25 l a t  z a ­
m ę ż n a  i n ie  wiem, i le  w ynosi  doebód 
m ego męża?

A n g ie lsk a  g a z e ta  „D aily  E x p re a “ w 
zw iązku  z p o w yższą  sp ra w ą  zarządziła  
te le fo n iczn ą  a n k ie t ę  wśród  czy te ln ików  
i czy te ln iczek .  W szysdy  o zy te ln icy ,  bez 
n a jm n ie js z e g o  w y ją tk u ,  odpow iedz ie l i ,  
źe m ężow ie  n ie  pow inn i w ta je m n ic z a ć  
żon w w ysokość sw ych dochodów! N a­
to m ia s t  p rz y t ła c z a ją c a  w iększość  k o b ie t  
by ła  p rzec iw n eg o  zdania . S z e re g  o d p o ­
wiedzi ich brzm iał:

—  M ą t  D i e  mówi mi. ile z a ra b ia  
a le  j a  i tak  wiem...

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

S t a n i s ł a w  w a l l m a n n

OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

C zęść  I
Rys historyczny ży d a  gospodar­

czego.
Już z d o tychczas  opublikow anych  

prac  h is torycznych o C z ęs to ch o w ie  d a ­
je się  niew ątpliw ie u s ta l ić  fakt,  że p rze ­
sz łość  h is to ryczna  m ias ta ,  ob e jm u jąca  
wieki XVI, XVII, XVIII i trzy czw ar te  
XIX-go, nie m ia ły  prawie zupe łn ie  zw ią ­
zków przyczynowych z ek spans ją  gospo 
da czą m ias ta ,  do tu jącą  s ię  od  la t  80 
u b ie g le g 0 s tu lec ia .

Poniew aż zaś  a rch iw um  m iejsk ie  za­
wiera  tylko, nie w szystkie  z re sz tą  d o k u ­
m enty , odnoszące  s ię  do XIX go s tu le ­
c ia  i ery b ieżące j ,  gdyż w cześn ie jsze  
albo  spłonęły, »lbo zaginęły, lub też 
zna jdu ją  się w A rchiw um  Akt D aw nych 
W W arszawie, wiec badan ia  m oje a r c h i ­
w alne  ogran iczyłem  do ok resu ,  o b e jm u ­
jącego  tvlko ca łe  ub ieg łe  s tu le c ie  i d o ­
tychczasow e  lata  XX go wieku uw aża  
jąc, że p rze jrzane  p rzeze  m n ie  d o k u m e n ­
ty, w p o łą c z e n iu  z już opubl kow anem i, 
dadzą  z p u n k tu  w idzenia  niniejsze) p ra ­
cy na jzupełn ie j  w ystarczający  o b raz  h i­
storyczny życia gospodarczego

Ja k  wiadom o, h is torja  C zęs tochow y 
j e k o  m iasta ,  rozpoczyna się  od r l ,  
x j o;i chwili, k iedy to  król A leksander  
J a g i e l l o ń c z y k  n a d a ł  o sadz ie  S ta ra  Lzę- 
s tochow a, skupia jące j s ię  na zaćhodn ein

n a d b rzeżu  rzeki W a-(y ,  prawo m ag d e ­
b ursk ie .  W r. 1826 p o łą c z o n a  ze s te je  ze 
S ta rą  C zęstochow ą, od leg łą  od niej o 
1500 m etrów  o sad a  Nowa C zęstochow a, 
po łożona przy k la s z to rz e  Jasnogórsk im  
i s tan o w iąca  up rzedn io  jego w łasność , a 
p os iada jąca  przywileje m iejsk ie , nad an e  
jej w r. 1717 p rzez  króla Augusta II go. 
T e  za tem  dwie daw ne  ó s id y  m iejskie , 
w raz  z p rzy łączonem i do  nich  później 
te renam i,  tw o rzą  dzis ie jszą  C zęs to ch o ­
wę, obe jm u jącą  około 4400  hek ta rów
pow ierzchni.

Jak  w spom ina „H is to r ja  G órn ic tw a  
P o lsk ieg o ” Ł a b ę d z k ie g o , ' już w wieku 
XV-tym, w pobliżu  m ias ta  rozw ija ło  się 
górn ic tw o i hu tn ic tw o  że lazne. Czynne 
były m ianow icie  już wtedy kopalnia  r u ­
dy we W ręczycy i hu ta  B lachow nia . J e '  
dnak że  b liskość  tych  p rzem ysłów  przez 
k ilkase t  lat n ie  oddzia ływ uje  prawie z u ­
p e łn ie  na m ias to ,  w k tó re m  p rzem ysł  
żelazny rozw ijać  s ię  zaczyna dop iero  w 
p ierwszej połowie ub  eg łego  s tu lec ia .

W dwa la ta  po nadan iu  S ta re j  C zę ­
stochow ie  p raw  m ag d e b u rsk ic h ,  tj. w r. 
1504 zezw ala król A lek san d e r  J a g ie l ­
lończyk, ce lem  ożywienia stosunków  
handlow ych, na w ybudow anie  m o s tu  na 
rze c e  W arc ie  o raz  wyraża zgodę  na po­
b ie ran ie  przez m ias to  m yta od  każdego  
wozu z tow arem . L u s trac ja  m ias ta ,  d o ­
k o nana  przez u rzędników  kró lew sk ich  
w roku 1564 w ykaza ła ,  że  C zęs tochow a  
p o s iad a ła  w ów czas 218 dom ów , 14 ja ­
te k  rzeźn iczych , 19 tu  piekarzy, 23 ch 
szew ców , 9 c iu  pa lących  go rza łkę  i 10 
ga rnca rzy .  Na w ypadek pospolitego  ru ­
szen ia  m ias to  obow iązane  było wypra­

wić jeden  w óz wojenny na leżycie  zao ­
patrzony-

Ju ż  w r. 1628 k lasz to r  Jasnogórsk i 
m ieśc ił  w swych m u rach  d rukarn ię ,  k tó ­
ra  t łoczy ła  ró żn e  d z ie ła  w językach 
polskim, łac ińsk im  i czesk im  W r. 1706 
król A ugust II-gi spec ja lnym  p rzyw ile ­
jem  zakazu je  p rzed ruku  bez  zezw o len ia  
k ró lew sk iego  książek, wydanych p rzez  
d rukarn ię  Jasnogórską .  O s ta tn ie  p race  
d ru k a rn i  Jasnogórsk ie j  ukazały  s ię  przed  
ro k iem  1863-cim,

O m ożliw ośc iach  techn icznych  d r u ­
karni św iadczą  do pew nego s topn ia  roz 
miary n iek tó ry ch  wytłoczonych  p rzez  
n ią  dz ie ł .  I tak: wydana w r. 1628 „Aka 
d am ja  P o b o ż n o ś c i” Mikołaja z M oście 
M ościck iego  zaw ie ra ła  724 s tron ice .  W y ­
d an e  w r. 1707 d z ie ło  p. t. „ C o m p e n ­
d ium  M e d ic u m ” zaw iera ło  483 s t r o ­
n ice .

Z daw ałoby się , że p ie rw sze  s tu lec ie  
is tn ien ia  m ias ta  zap o czą tk o w a ło  m u 
p rzynajm nie j no rm aln ie  pomyślny roz­
ro s t  1 rozwój gospodarczy . S k łan iaćby  
m ogło  do  tego  p rzypuszczen ie ,  że c h o ­
c iaż C z ęs to ch o w a  nie  leża ła  n ad  spław- 
ną  rzek ą  i była o ś rodk iem  n a o g ó ł  u b o ­
giej ro ln iczo okolicy, to  jednak  
z uwagi na po łożen ia  nadg ran iczne , ze 
w zględu  na Ja sn ą  Górę, do  k tó re j  s ta le  
c iągnęli  królowie, dosto jn icy  i sz lach ta ,  
oraz  ze  w zględu na przywileje, k tó re  
dz ięk i b liskości k lasz to ru  m og łaby  o- 
s iągnąć  —  w innaby z cza se m , drogą 
zwykłej ew olucji s tan ąć  na poziom ie  
p rzyna jm nie j  w iększości innych, w po- 
d o b n e m  gospodarczo  położeniu  zn a jd u ją ­
cych  s ię  m ias t  Polski.

A ty m czasem  g rom adzone  w skarbću  
Jasnogórsk im  bogactw a i u tw orzeń  e  z 
k lasz toru  tw ierdzy  nadgran icznej,  b ę d ą ­
cej so lą  w oku dla w szystk ich  g ra su ją ­
cych tu  n ieprzy jac ió ł,  s ta ło  się p rzyczy­
ną n ieszczęść  i upadków dla m iasta , 
n iszczonego, łup ionego  i obc iążanego 
h a raczam i p rzez  p rzew ala jące  s ię  c iągle  
pod fo r tecą  wojska.

, Nic z a te m  dziwnego, że C zęs tochow a 
do począ tku  XIX-go wieku nędzn ie  we* 
ge tu je ,  że  liże od na jazdu  do na jazdu  
zadane  jej rany, że zaczątk i  p rzem ysłu  
ce ram iczn eg o ,  o k tórych św iadczy s to ­
sunkow o znaczna  liczba  garncarzy, ujaw 
n ionych przy lu s trac j i  z 1564 r ,  z a n i ­
kają  i, że p rzed s ięb io rczo ść  m ie s z k a ń ­
ców tęp ie je ,  ogran iczając  s ię  p rzew ażn ie  
do  pom ysłow ości w zachow an iu  życia, 
kaw ałka  ch leba  1 d a c h u  n ad  głową.

Rok 1652 przynosi ze so b ą  nap ad  
b an d  rozbójn iczych , k tó re  złupiły  l dosz 
c z ę tń ie  praw ie spaliły m ias to .  O b lężen ie  
J a sn e j  Góry p rzez  szw edów  w r. 1655 i n a ­
s tęp n e  dwa la ta  „po to p u "  p row adzą  n a ­
dal dz ie ło  zniszczenia .

T o  też  lu s trac ja  m ia s ta  z r. 1664 u- 
s ta ła ,  że było już w tedy  tylko 156 d o ­
mów, 10 p iekarń  ce c h o w y c h ,  4 su k ien ­
ników, 2 kraw ców , 1 kowal, 2 k u ś n ie ­
rzy, 12 tu  szew ców , 3 bednarzy , 20 p a ­
lących  go rza łk ę ,  1 m ieczn ik  1 1 ko-
t la rz .

W  rok później,  tj. w r. 1665, nad  
C zęs tochow ą  p rzew ala  się  nowa z a w ie ­
rucha .

(C. d. n.)
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Fenomenalne zjawiska
rozdwojenia osobowości

w  relacji w yb itn ych  uczonych .
Okultyśoi twierdzą,  że możliwem j e s t  

rozdwojeaie  osobowości,  źe i s tn ie ją  oso 
by obdarzone zdolnością świadomą lub 
nieświadomą wysyłania swego ciała a- 
s t ra lnego,  k tóre  mater ja l izuje się, to 
j e s t  przybiera oiało i krew i s taje się 
Żywym sobowtórem osoby, k tóra  je  wy­
słała. Jak  twierdzą  okultyśoi,  podobne 
zdarzenia były zaobserwowane w roz­
mai tych czasach i u rozmai tych naro­
dów. Cały sz e re g  takich zjawisk został 
poświadczony przez świadków naocznych.

Tajemniczy gość.
Profesor Per ty  w dziele o zjawiskach 

metaf izycznych opisuje wypadek, k tóry 
zdarzył  sie w roku 1S28. Młody oficer 
marynarki  handlowej  Rober t  Brunce słu 
Zył na okręcie kursującym pomiędzy Li 
verpoolem i St. John.  Kabina oficera 
znajdowała się w bezpośredniem sąsiedz 
twie kapitana. Pewnego dnia kiedy Brun 
ce ustalał  przy pomocy ins t rumentów 
Żeglarskich połoZenie okrę tu,  zauwaZył 
Ze w jeg o  obl iczenia wkradł  się błąd. 
Zawołał wtedy  w kierunku kabiny k a ­
pitana.

— Jak wypadiy pańskie obliczenia, 
panie kapi tanie?

Nie o t rzymawszy odpowiedzi udał 
się do kabiny, gdzie jak przypuszczał  
j e s t  kapitaD. Znalazł tam jakiegoś męZ- 
czyznę zagłębionego w rachunkach.  Zbli 
Żywszy się spost rzegł,  ie  j e s t  to ktoś 
zupełnie obcy.

Rozkaz widma.
Pomimo, że z kajuty kapitańskiej  do­

chodził szmer,  co oświadczyło, że kapi­
tan j e s t  u siebie, nie ot rzymał  Żadnej 
odpowiedzi.  Wówczas poszedł do kajuty 
kapi tańskiej  i uchylił  drzwi.  Zobaczył 
tam siedzącego przy stole,  zagłębione­
go w rachunkaoh zupełnie nieznanego 
sobie człowieka w s t ro ju  marynarza .  
Zat rzasnąwszy natychmias t  drzwi po­
biegł na pokład, aby zameldować kapi­
tanowi,  Ze ktoś obcy zakradł się do j e ­
go kabiny.  Wróoiwszy z kapitanem do 
kabiny nie został  tam juZ nikogo. Na
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Teraz,  upewniwszy się,  Ze dziewczy­
na wymknęła  się niespodziewanie,  Z y g ­
munt  zaatakował odważniej  nieszczę 
snego kelnera .

— A ozy wtedy,  gdy pan ze mną 
rozmawiał  w korytarzu, ,  to ta  pani by­
ła jeszcze  tu t a j ?

—  Nie wiem, szanowny panie,  bo 
nie widziałem kiedy wyszła.

— A dlaczego— indagował go dalej 
—•gdy pytałem pana o tych gości,  pan 
mi nie powiedział ,  Ze znajdują  s ię w 
swym gabinecie?

— Szanowny pani mówił mi tylko, 
Ze ozeka na dwoje państwa,  k tórzy ma­
j ą  przyjść.  To nie wiedziałem,  Ze to 
ci— tłumaczył się kelner  — a przytem,  
jak  gość przychodzi  do gabinetu  z ko ­
bietą, to nieobce Zeby o tem wszyscy 
wiedzieli.  Rozumie mnie szanowny pan? 
To się nie mówi, nawet  jak  ktoś pyta, 
bo potem róZne aw antury  wychodzą i 
człowiek ma tylko nieprzyjemność.  D l a ­
t e g o  pan d y re k to r  zakazał  mówić.

— Ale kelner  powinien wiedzieć co 
się dzieje w gab inetach— nieustępował  
dyrek tor .

— Ja  j es t em od tego,  Zeby obsłu­
żyć gościa.  Jak  gość dzwoni,  to się 
wchodzi.

— Szczegóły ustalimy późnie j—-roz­
s t rzygną ł  spór Zygm un t  — Pan,  panie 
kelner,  zostanie tu ze mną, a pan, pa­
nie dy rekto rze  zadzwoni do komisar ja tu  
policji i zawezwie kar e t kę  pogotowia— 
rozkazał.

— Pan dyrek to r  nie kwapił  się j e d ­

s tole,  przy którem siedział  tajemniczy 
Bieznajomy leżała kar tka  na k tórej  wiel 
kiemi l i te rami  było napisane:

„Skierujc ie  okrę t  na północno za- 
chód".

Natychmias t  przeszukano cały okręt .  
Nigdzie nie znaleziono śladu t a jemni­
czego nieznajomego.  Kapi tan  wziął  prób 
ki pisma od całej załogi i stwierdził ,  Ze 
kar tka  znaleziona w kabinie nie była 
przez nikogo do niej należącego napi­
sana.

Wiedziony jakimś tajemniczym prze­
czuciem kapi tan posłuchał redy udzie lo­
nej  mu przez nieznanego marynarza  i 
nakazał  skierować s ta tek  na półuocńo 
zachód. Po kilku godzinaoh okrę t  spot 
kał drngi  okrę t,  który spotkała katas t ro 
fa. Okrę t  ten był już bliski zatonięcia.  
Kapitan rozkazał  wyratować jego zało­
gę  i pasażerów.  Kiedy ura towani  zna­
leźli  się na okręcie,  Rober t  Brunce 
zbladł.  Okazało się, Ze w jednym z ura 
towanycb rozbitków poznał osobnika, 
k tórego zobaczył w kajucie kapitana.  
Osobnikiem ' tym był kkpitan tonąoego 
okrę tu.  Kiedy porównano jego pismo z 
pismem pozostawionym w kabinie kar ty  
okazało się, że są one identyczne.

Ciało astralne.
Uratowany kapi tan  opowiedział,  Ze 

przed pewnym czasem, niewiadomo 
ozem kierowany,  oświadczył załodze t o ­
nącego okrę tu,  iż ma absolutną pewność 
Ze niebawem nadejdzie pomoc. Mówiąc 
te słowa przez  pewną chwilę z całą do­
kładnością uj rza ł  wnętrze  jakie jś  n i e­
znanej  mu kabiny i wydało mu się, że 
w tej  kabinie siedzi,  pisząc przy stole.

Zaprowadzony do kabiny kapi tana 
okrętu,  k tóry  go uratował  ze zdumie­
niem stwierdził ,  że j e s t  to ta  sama ka ­
bina, k tórą  zahaczył  w swem widzeniu.

Profesor  P e r ty  wyjaśnia  n iesamowi­
te zdarzenie  tem, Ze w chwili o s t a t e ­
cznego niebezpieczeństwa,  kapi tan okrę 
tu tonąoego nadzwyczajnym wysiłkiem 
wol i  zdołał wysłać swe ciało as t ra lne  
na poszukiwanie okrętu,  który mógł dać

ra tunek i, źe właśnie wtedy to ciało 
as t ra lne  napisało wezwanie o pomoc w 
kabinie kapi tana.

Rozdwojona nauczycielka
Inny fenomen opisuje znakomity fran 

cuski badacz ta jemniczych zjawisk Dur- 
ville. Fenomen ten j e s  może jeszcze 
sensacyjniejszy,  ponieważ pozwolił na 
widzenie as t ra lnego sobowtóra równo­
cześnie z wysyłającą go osobą.

W pewnym momencie w dystyn go wa­
nym pensjonacie dla panien w Rydze 
siedziały k tóregoś  dnia wszystkie pen- 
s jonaruszki  w ilości cz terdzies tuparu ,  
zebrane w jednej  sali, zajmując się ro 
bótkami. Przez szklane drzwi widziały 
wyraźnie,  Ze jedna z nauczycielek Emi- 
Ija Sagee zbierała w ogrodzie kwiaty.  
Nagle jed na  z panien z przerażeniem 
spostrzegła,  że i w sali na fotelu siedzi 
te£ ta sama Emilja Sagee.  Dziwne z ja­
wisko zauważyły wszystkie uczenioe. 
P rzez  chwilę widziały Emilję Sagee i 
przez szyby w ogrodzie i na sali  przy 
sobie.

Dwie śmielsze panienki podeszły do 
s iedzącej w fotelu zjawy i przemówi­
ły do niej. Zjawa nie odpowiedziała nic 
i po ohwili znikła.

Rzecz prosta,  Ze wszystkie panny 
opanowała panika. Na ich krzyki przy­
biegła nauczycielka Emilja Sagee i po­
wiedziała,  Ze przez cały czas nie opusz 
czała ogrodu, lecz in tensywnie myślała 
o swych wychowanieach i jak się w y ra ­
ziła, „myślą była p izy  nich “.

Profe ser  Duryi lle j e s t  zdania, Ze w 
tym wypadku in tensywność  myśli nau­
czycielki spowodowała wysłanie przez 
n<ą as t ra lnego sobowtóra  do klasy, w 
której  znajdowały się panienki .

k i“ d la  dz iec i  16.15 „M ozaika m u z y c z n a " — 
16.50 A k tua lna  p o g a d a n k a  g o spoda rcza .  —
17.05 K o n c e r t  w  wyk. St.  R a c h o n i a .— 17 40 
„Ś lą ska  m ig aw k a  r e g io n a ln a "  (z K rakowa).
18.00 K o n c e r t  k am era ln y .  18.30 P o w sz e c h n y  
T e a t r  W y o b ra ź n i ,  s łu c h o w isk o  p.t. „ S e r c e  
m a tk i" .  19.00 P ro g r a m  n a  d z ie ń  n as tęp n y .  
19.10 K o n će r t  r e k la m o w y .  19.45 Nowości l i­
te ra ck ie .  20.00 K o n ce r t  so listów . 20.45 Wy­
ją tk i z p ism  M arsza łka  P iłsudsk iego .— 20.45 
D zienn ik  w ieczo rny .  21.00 Na w e s o łe j  lw ów  
s k ie j  fali. 21.30Feljeton. — 21.45 O g ło sz en ie  
w y n ik ó w  k o n k u rsu  „O lim p jada  te n o ró w " .—
22.05 K oncert .  — 22.35 M uzyka s a lo n o w a  w  
w y k  ork. P . R. pod  dyr. Z. G ó rz y ń s k ie g o .
23.00 W iadom ości m eteoro l .  d la  że g lu g i  p o ­
w ie t rz n e j .

W A R S Z A W A , p o n ie d z ia łe k  16 m a rc a j
6-30 P i e ś ń  6,33 P o b u d k a  do g im nasty  

ki. 6,36 G im nastyka.  7,20 D zienn ik  p o r a n n y  
7.30 Muzyka (p ły ty) .  7.50 P r o g r a m  na dzień 
b ie żą cy .  7.55 „ P a r ę  in fo rm acy j" .  1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D zienn ik  po łudniow y. — 12.15 P ro g r a m  l o ­
kalny. 12 25 K o n c e r t  z e s p  P a w ła  R y n a sa .— 
13.25 C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom o w eg o .  —
15.15 W ia d o m o ś c i  o e k sp o rc ie ,  po lsk im .15.20 
P rz e g lą d  g ie łd o w y  15.30 M uzyka sa lonow a 
fp ły ty ) .  16.00 L ekc ja  ję zy k a  n iem ie ck ie g o .
16.15 Piosenki..  16.45 „Futro",  skecz .  — 17.00 
P ogadanka .  17.15 Minuta p o ez j i .  17.20 K on­
c e r t  ze  L w ow a .  17.50 P o gadanka .  18.00 R e ­
cital fo r te p ia n .  L. R obow sk ie j .  18.30 A u d y ­
cja  d la  dziec i.  18.40 Z y c ie  k u l tu r  i a r ty s ty ­
c zne  stolicy. 18.45 P ro g ra m  n a  dzień  n a s tę ­
pn y .  — 19.05 K o n ce r t  rek lam ow y. 19.35 W ia  
domości s p o r to w e  loka lne .  19.50 P o g ad an k a  
ak tua lna .  20.00 K oncert .  20.45 D z ie n ik  w ie ­
czorny . 20.55 Obrazki z P o lsk i  w s p ó łc z e s ­
nej .  — 2100 W ią z a n k a  m e lo d y j  f i lm ow ych  i 
r e w jo w y c h .  21.30 W ie c z ó r  l i t e r a c k i .— 22.00 
K o n ce r t  sym foniczny. 23.00 W iadom ośc i  m e 
teo ro l .  d la  żeg lu g i  p o w ie t rz n e j .  — 23.05 
Muzyka taneczna .

RADJO.

„Stomal CfiE l ik s i r  d o  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach .i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

W A R S Z A W A , n ie d z ie la  15 m arca  
9.00 S y g n a ł  czasu  i p ie ś ń .  — 9.03 G a z e t ­

ka  ro ln icza .  9 40 D z ie n n ik p o ra n n y  9.50 P ro ­
g ra m  n a  dz ień  b ieżący  10.05 T ra n s m is ja  na  
b o ż e ń s tw a  z P oznania .  11.57 S ygna ł  czasu .  
12.00 H e jn a ł  z w ie ż y  M arjack ie j  w  Krako­
w ie. 12.03 P rz e g lą d  t e a t r a ln y .  12.15 P o ra n ek  
m uzyczny  z K rakow a. 13.00 T ea tr  W y o b r a ź ­
ni. 14 00 „D zień  z życia L w a  T o łs to ja "  — 
14.20 M uzyka sa lo n o w a (p ły ty )  15 00 G odz i­
n a  ro ln ika .  15.15 „G a w ę d y  o K onsty tuc ji" .— 
15.45 P ogadanka  z L odz i .  16.00 ;,Lam igłów-
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nak z wykonaniem polecenia.
— Panie  s z a n o w n y -  rozpoczął p e r ­

t rak tac je  — wolałbym nie wiem wiele 
s t racić,  byleby uniknąć tego skandalu 
w naszym interes ie .

— Zygmunt  przeszył go ost rym 
wzrokiem:

—  Zdżje się, że polecenie moje 
brzmiało wyraźnie.  Czy m im  je  po­
wtórzyć jeszcze  raz?

— Zrozumiałem,  szanowny panie,  
ale tylko j ed n ą  chwileczkę. . .

Z ygm unt  udał, że nie dos t rzega  zna­
ków jakie dy rekto r  dawał kelnerowi . 
Ten zrozumiał  sygnal izację  szefa i dy ­
s k re tn ie  wycofał się z gab inetu ,  s t a ­
rannie  zamykając  za sobą drzwi:

—  Panie szanowny — rozpoczął dy­
rektor*—poco odrazu niepokoić policje, 
wzywać pogotowie. , .  Pan przecież ro ­
zumie,  że taki skandal w in te re s ie  w 
dzisiejszych czasach,  to ruina. . .  konku­
rencja  podchwyci,  wypłoszy nam gości... 
J a  już  wolę stracić,  byle to się dało 
po cichu zhłatwić.  Niechże szanowny 
pan wejdzie w położenie.

— Do czego pan zmierza? — spytał  
surowo Zygmunt ,  choć wymiana słów 
dyrf k tó ra  t raf iła mu odrazu do przeko­
nania.  Czyż mógł  wątpić,  że dyrek to r  
zmierzać bezpośrednio do wciśnięcia mu 
w dłoń łapówki za mi lczenie?

Oczekiwał więc na konkre tną  pro­
pozycję.

— Bądźmy ludźmi, szanowny panie,  
przecież pan j e s t  człowiek dzisiejszy i 
pan wie oo potrafi  konkurencja  przy 
pomocy gazet  zrobić z tej  przykrej  h f- 
s tor j i .

Gazety rozniosą sprawę,  będzie 
śledztwo,  sądy...  Przecież  ten  pan j e s z ­
cze nie umarł,  przecież żyje jeszcze  i 
może nie  umrze .

— A jeże l i  umrze?
— Właśnie o to chodzi,  szanowny

panie,  Zeby umarł  nie tu ta j ,  nie w n a ­
szym lokalu.

— Ach tak! Tylko o to chodzi!
— J a  każę sprowadzić taksówkę i 

nleoh go pan zabierze  s tąd tak,  2eby 
chałasu żadnego z tego nie było.

— A skąd pan ma pewność, Ze j a  to 
mogę uczynić.

—  Jak  pau zechce,  to pan będzie 
mógł.

— A jeżel i  n ie  zeohoę?
  p rzec ież  o tem nikt  nie będzie

wiedział,  tylko pan i ja...
  I ta jakaś  pani i ten  tajemniczy

wasz gość,  k tóra  w ten  sposób opo­
rządza  przyzwoi tego człowieka i znika 
jak kamfora.

— Och, ta z całą pewnością chwalić 
się z tem nie będzie,  jeżel i  i pan ze ­
chce milczeć,

— Zapomniał  pan o kelnerze.
— Za kelnera  ja  ręczę  osobiście — 

d y sk re c j a  j e s t  specja lnośc ią  naszego 
zawodu. Kelner będzie milczał jak 
ryba.

— Tak, tylko mówię pan,  czy ja  
mi lczeć zechcę.

— Panie  szanowny,  przecież ja nie 
żądam zadarmo. J a  zapłacę.  J a  roz u­
miem przecie*, że dzisiaj nic niema za ­
darmo.  J a  przecież j e s t em  życiowy 
człowiek,  ze mną pan może wszystko. . .

— I l e ? —spytał  Zygmunt  krótko.
— Sto.
Wzgardl iwy g ry m as  był odpowiedzią 

na propozycję dyrektora .
— Stopięćdzies ią t  — podwyższył  

stawkę.
Zygmunt  ani drgnął .
— Dwieśoiel— pocił się dyrektor .
— Czterys ta ,  albo kończymy ro z ­

m o w ę—przeciął  t a rg  Zygmunt .
— Dam t rzys ta  p ięćdzies iąt  i but e l ­

ką francuskiego koniaku.
— Owszem, koniak też

— Niech będzie,  ale j a  mam nic o 
tem niewiedzieć,  mnie nic więcej  nie 
będzie obchodzić.  J a  s ię nie dam po­
tem wyzyskiwać. Ja  muszę  mieć p ew ­
ność...

— Więc niech pan za te lefonuje  do 
komisarjatu  i zawezwie pogotowie.  
Wted y będzie miał pan sto proc. pewno­
ści— zaryzykował Zygmunt .— Czy mam 
sam zate lefonowuć?

W t e j  samej ohwili wśl izgnął  się do 
gabinetu  kelner  Lis.

— Je s t  już  taksówka, panie  dyrek 
to rze .

—  Dyrek to r  zbliżył się do Z y g m u n ­
ta  i wcisnął mu w rękę  banknoty.

— Niech już  t ak  będzie.  Tylko 
niech pan tak urządzi,  żeby wszyBtko 
było w porządku.

— Jak pan chce — wzruszył  ramio 
nami Zygmunt ,  przeliczając  w kieszeni 
pieniądze.

—  Czy mam zawołać do pomocy 
szo fe ra?— niecierpliwi ł  się kelner .

— Zaraz.  P rzedtem niech pau w y ­
niesie ten  kubeł, wy trze  podłogę i 
zmieni obrus na stole.  Trzeba pana po­
sadzić na kanapie A w przyszłości niech 
pan takich podejrzanych gości do g a b i ­
netu  nie wpuszcza. Szoferowi powie się, 
że gość zasłabł nagle,— dawał polecenia 
dyrektor,  juZ t er az  zupełnie opanowany.

— Już mu tak powiedzia łem— wyja­
śnił kelner,  wykonując zlecenie d y r e k ­
tora.

Zy gm un t  obmył i obtarł  twarz A n ­
d rzejowi ,  dź wignął  go ost rożnie.  K rw o­
tok usunął  szczęśliwie,  lecz chory za ­
padł w głębokie omdlenie i dawał bar 
dzo słabe oznaki Życia, tak  Ze Zygmunt  
obawiał się,  czy nie wyzionie ducha. 
Pomoc leka rs ka  była tu gwałtownie po­
t rzebna,  Z ygm unt  jednak postanowił  
ryzykować.

d. c. n.
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